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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą 14 hal. — Biura Redukcji i Administraeyi 
ulica Podwale 1.. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. 510.
Telefon Adm inistraeyi 637.

s c o wa : m i e j s e o  wa:
ówlerórocj nie 10—  K rocznie . ■ . 36 I I  ówlerórouznle 9 — K
miesięcznie 3-60 K półrocznie . 18 K 1 miesięcznie . 3 —  K

P r e n u m e r a t a :
zam  ie

rocznie . • . . 40 K 
półrocznie . • . 20 K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy 1 Uteracki". dodatek miesięczny do Gazety Lw ow skiej, otrzymają eało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końea czerwca 

ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K -  h„ drudzy 1 K. „Przewodulk“ prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła  
ne d o  1 kor., kronika 1*50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i  statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 ha', 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i  z a k ł a d ó w  pr y wa *  
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  Admlnlstracya 

6a :ety Lwowskiej" Lwów ulica Po wale I. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P. Minister skerbu zamianował rewi­
dentów cłowych: Ignacego B l a s c h k e g o ,  
Januarego K u r c z a b : ń s k i e g o ,  Michała 
D o r o s z e w i c z a - P o d h o r o d e c k i e g o ,  Fe­
licjana P r o c h a s k ę  i Tadeusza R o s e n -  
s t o c k a, inspektorami <»owymi dla okręgu 
służbowego galicyjskiej krajowej dyrekcji 
skarbu.

P. Namiestnik przeniósł c. k. państwo­
wego lekarza weterynaryjnego Jana T e r l e ­
c k i e g o ,  z Oświęcimia do Drohobycza.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała 
p rak ty k a n ta  podatkowego Wolfa W e i n g a r -  
t e n a ,  asystentem podatkowym w XI klasie 
rangi. __________

Wykaz
panujących w Galicji epizooeyj za czas od 9 
do 16 marca 1918 — zamieszczony jest w 
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego nume­
ru G azdy Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów , 18 marca 1918.

Przeniesiecie władz krajowych
do Lwowa.

Dzienniki krakowskie donoszą: Korzy­
stając z chwilowego pobytu w Krakowie P. 
Namiestnika, prezydent miasta Fedorowicz 
i wiceprezydenci Saro i Rolle udali się do 
niego w sobotę, aby wyrazić mu żal, że o- 
puszcza Kraków, oraz złożyć serdeczne po-

26) j

Czarna książeczka,
Z  pam 'tętnika poety przepisał, upo­

rządkował i wydał

Fr. Rawl ;a Gawroński. 

(Ciąg dalszy).

Dyskusya się zaostrzyła. Antonowicz 
ożywił się i spór w in rą  stronę bardzo zrę­
cznie odwrócił.

— Gdybyś nawet miał racyę co do 
szlachty, to kilkaset tysięcy was wszystkich 
razem jest niczem w porównaniu z masą lu- 
dn, na którym chcecie oprzeć swoje nadzieje.

— Mamy sposoby na to, ażeby lud 
zjednać sobie — wtrącił B

— Dajcie wy pokój naszemu ludowi — 
odpowiedział poirytowany Antonowicz.— Wy 
idźcie swoją drogą, a on niech idzie swoją. 
Może kiedyś drogi wasze się zejdą, to możli 
we — on dojrzeje i nanierze do was zaufa­
nia, wy przestaniecie nim pogardzać, ale te­
raz? Wy chcecie budować na piasku. Jaki 
jest lud w Królestwie? Nie wiem. Czy pój­
dzie z wami? Nie wiem, Co zaś do chłopa 
■tutejszego, to tylko służbę dworską pocią­
gnięcie za sobą. Więcej nikogo, On stanie po

dziękowanie za życzliwość i opiekę, jaką ota­
czał miasto.

P. Namiestnik oświadczył, że z pra­
wdziwym żalem opuszcza Kraków, z którym 
zżył się w czasie wieloletniego tam pobytu, 
a który uważa nietylko za drugą stolicę 
kraju, lecz tairże za stolicę kultury polskiej.

Zapewnił, że wskutek wyjazdu z Kra­
kowa, miasto nietylko nie będzie pozbawione 
jego życzliwości i opieki, ale przeciwnie tem 
więcej będzie musiał o Krakowie pamiętać, 
że miasto samo o swe żywotne interesy nie 
będzie mogło tak, jak dotychczas, bezpośre­
dnio u niego interweniować.

Podczas audyencyi poruszono szereg 
aktualnych spraw miejskich i krajowych, a 
prezydyum miasta, po przeszło godzinnej au­
dyencyi u P  Namiestnika, wyniosło przeświad­
czenie, że tak, jak dotąd, i nadal Kraków 
liczyć może na poparcie P Namiestnika.

Z uwagi na równoczesne z przeniesie­
niem siedziby Namiestnika przeniesienie re­
szty władz krajowych do Lwowa, prezydent 
F'derowicz na sobotniej audyencyi u P. Na 
m estnika przedstaw.! w myśl jednomyślnej 
uchwały Bady miejskiej z 7 h m. prośbę o 
pozostawienie wydziałów pewnych urzędów 
o charakterze gospodarczym w interesie rze­
czywisty eh potrzeb Krakowa i jego okolicy 
podnosząc przedewszystkiem potrzebę pozo­
stawienia w Kiakowie kraj. urzędu gospod., 
Zakładu dla obrotu zbożem z oddziałem zie­
mniaczanym, Zakładu dla obrotu bydłem, 
oddział iw instytucji „Ovum“, „Geos" i „Pe- 
cus", ewentualnie innych, któreby utworzono, 
Zakładu dla obrotu paszą, biura węglowego, 
Zakładu odzieżowego, biura akeyi pomocy 
dla ludności dotkniętej wojną, ekspozytur 
wszystkich 4 sekcyj Centrali dla gospodar­
czej odbudowy kraju i wytworzonych przez 
nie oddziałów.

Również byłoby pożądane utworzenie 
w Krakowie urzędu kontroli celem rewizyi 
linij kolejowych, wiodących na zachód, oraz 
pozostawienie urzędu dla zwalczania lichwy 
towarowej.

P. Namiestnik oświadczył, że wzgląd 
na dobro publiczne zniewala przenieść wła­
dze krajowe do stolicy. Sprawę pozostawie­
nia w Krakowie ekspozytur jednak weźmie 
pod życzliwą rozwagę i uczyni wszystko, co 
w interesie toku spraw tak wielkiego miasta, 
jak Kiaków, iQst nieodzowne.

stronie zwycięzcy, a zwycięzcą nie będziecie 
wy. Nie stosujcie innej psychologii do ludu 
ruskiego, a iunej do polskiego i do siebie. 
Wy szlachta nie możecie zapomnieć, żeście 
stracili państwo, nie możecie zapomnieć 
krzywd, doznanych od Moskali, a chcecie, 
ażeby lud zapomniał o krzyw lach od was 
doznanych ?

— 0 krzywdach nie mówmy, bo tu jest 
dużo fantazyi, a jeszcze więcej złośliwości.

— Mniejsza o to, z jakiego powodu 
ktoś otrzymał ranę, ale ona była boleśną i 
pozostawiła ciężkie wspomnienie. Gzy myśli­
cie, że lud zapomniał o Stempkowskim i Bra- 
nickim, którzy hajdamaków uspokajali ? Nie, 
on milczy tylko, a wy milczenia bierzeeie za 
przyjaźń i zgodę. Możecie doznać gorzkiego 
zawoau.

W tym pojedynku B. z Antonowiczem 
nikt z nas udziału nie brał. Uważałem, że 
milcząco przyznawabśmy mu dużo racyi.

Co do mnie, uważałem w regule chło- 
pomaństwo za szkodliwą zabawkę, którą się 
młodzież nasza bałamuciła. Pochylanie się 
w cudzą stronę było tylko z jej strony do­
wodem bardzo chwiejnych podstaw, na ja ­
kiej własną narodowość opierali. Cóż to była 
za polskość u licha, która polegała na tem, 
ażeby pracować dla obcego, choć pokrewnego, 
narodu. Niech każdy naród pracuje sam dla 
własnej przy szłości. Chłopi na Rusi teraz — 
to kadłub bez głow y; masa mięsa tylko; 
tylko ręce, które zaledwie wystaiczają do p~a- 
cy na chieb powszedni, Wojsko bez broni i 
h u  wodza,

Granic tego atoli na razie jeszcze dziś 
oznaczyć nie można.

Sytuacya wojenna.

Prasa czwórporozumienia już od dni 
kilkunastu nieustannie przeżuwa kwestyę ja­
pońską, rzecz sama jednak nie postąpiła do­
tąd naprzód. Za wiele i za ważnych okoli­
czności przemawia zarówno „za", jak „prze­
ciw" interwencyi japońskiej i diatego ani 
alianci, ani Japonia sama nie mogą zdecy­
dować się na krok stanowczy.

Jakie daieko sięgające plany skłoniły 
Japonię do zamiaru wkroczenia na Sybir, 
mieliśmy już sposobność wyłuszczyć. Ale są 
również rzeczy bliższe, które skłaniają kró­
lestwo mikaóa do zawarowania swych inte­
resów na Dalekim Wschodzie. Było ono jak 
wiadomo głównym dostarczycielem amunicyi 
dla Rossyi; dostarczało też materyałów wo­
jennych w nieprzebranej ilości. Wiadomo, 
,akie orgie wyprawiał Brusiłow z amunicją, 
gdy na front wschodni mocarstw central­
nych naciskając, miał nadzieję przełamania 
ich oporu. A  także później, gdy po klęskach 
poniesionych przez Rossyę na oncie zacho­
dnim zapanowało nieumówione wprawdzie, 
lecz wydarzeniami wymuszone naRossyanacb 
armistitium, Japonia w dalszym ciągu, w 
nieuszczuplonych rozmiarach i niesłabnącem 
tempie wspomagała am unicją sprzymierzone 
państwo, dopóki rewolucya nie rozwiała do 
reszty majaków odwetn rossyjskiego. Sku­
tkiem tego w składach sybiiskich nagroma­
dziło się ogromne mnóstwo materyału wo­
jennego, który stanowi własność Japonii, 
nietylko bowiem zapłacony nie został, lecz 
zapłacony już nie będzie, rząd bowiem bol­
szewicki w bardzo prosty sposób załatwił Się 
z preteneyami zagranicznemi, przekreślając 
je bez namysłu.

Owoż Japonii musi zależeć na tem, by 
przez odebranie swych materyałów wycofała 
przynajmniej część włożonych w nie pienię 
dzy, podejrzywa zaś bolszewików, że oni me 
zawahają się wdanym razie przed wydaniem 
amunicyi Niemcom. W każdym razie sądzą 
w Tokio, że bolszewicy wszystko, co możli­
we uczynią, aby Japonia nie zobaczyła się

więcej ze swą własnością. Wskazuje na to 
informacya, którą przesłał szef b. misyi ame­
rykańskiej bawiący w Yokohamie, że miano­
wicie bolszewicy wzięli się bardzo energi­
cznie dc niszczenia mostów na kolei trans- 
sybirskiej w okolicy jeziora Bajkrlskiego i u 
granicy Chin. Tym sposobem chcą utrudnić, 
jeśli już nie uniemożliwić Japończykom do 
stęp do składów amunicyi, przez nich dostar­
czonej.

Koła jednakowoż finansowe w Japonii 
biorą pod rozwagę, że interweneya wyspiar­
skiego królestwa na Dalekim Wschodzie — 
acz mogłoby niewątpliwie przynieść znaczne 
korzyści, na razie jednak niepewne, za- 
laźne od wielu okoliczności — wymaga 
ogromnego nakładu. Tak ogromnego, że gdy 
rozeszły się wieści o wojowniczych zamia 
rach rządu, giełda w Tokio odpowiedziała na 
nie panicznym spadkiem kursów. Aby zjawi­
sko to zrozumieć, uprzytomnijmy sobie, że 
wysłanie 25 — 30 tysięcy ludzi — o czem 
czytaliśmy — byłoby tylko porwaniem się z 
motyką na słońce i skazaniem z góry całej 
ekspedycyi na zagładę.

Obecnie przyznają, ie  trzeba wysłać co 
najmniej z pół miliona żołnierza i przezna­
czyć na koszta owui wyprawy z pół miliona 
funtów sterl. na rok. Suma to, jak na sto­
sunki Japonń, kolosalna, gdyż przewyższa 
siedmiokrotnie dochod wykazany w preli­
minarzu budżetowym państwa za rok 1917/8 
w snmie 7 15  mil. ft. sterl.

Gdyby zaś nawet była nadzieja odbicia 
sobie wydatku, to jeszcze i wówczas przed­
sięwzięcie takie musiałoby zemścić się fatalnie 
w innym kierunku. Przyjmując, że dla prze­
wozu jednego żołnierza wystarcza 2 tony 
przestrzeni okrętowej, to na przewóz półmi­
lionowej armii nawot pizy upakowaniu tak 
gęstem jak śledzi w b czce, trz-baby krągło 
1 nrliouowego tonażu. Znaczy to, że piłowa 
wszystkiej przestrzeui okrętowej, jaką roz- 
porząaza Japonia, musiałaby na ten cel być 
poświęcona. W następstwie handel japoński; 
któ-y podczas wojny rozrósł się wprost 
imponująco, doznałby obezwładnienia. Dla 
japońskich właścicieli okrętów i wielki :b 
kupców wyschłoby bogate źródło zysków, 
którymi ta r  suto obsypuje ich wojna od sa­
mego niemal początku

Dla finansistów więc japońskich dosta 
teczna przyczyna do paniki. Dla rządn zn-

84. O, ten Michaił Korniejbwicz Cza- 
łyj — to ładne ziółeczko1). Z obowiązku 
mego stykam się z nim często. Należy ou 
do kat-goryi tych Małorosów, którzy nie 
mogą zdecydować się na to, czem oni są 
właściwie? Do jakiej narodowości należą? 
Z kultury i wykształcenia — Moskale, nie 
gorsi od Katkowa. Rząd rossyjski używa 
ich jak psów gończych do szczucia na Pola­
ków. Rzemiosło swuje wykonują oni eon a- 
more. W tenczasjiawet, kiedy ugryźć nie mo­
gą — to warczą. Uważam, że do mnie po­
wziął on cichą antypftyę, może dla tego, 
że uczę języka polskiego. Ale Walery K2) 
mówił mi to samo o nim i ostrzegał przed 
tym chytreńkim człowiekiem. W domu, jak 
mówi.l: ci, którzy go lepiej od nas znali, za­
chwycał się „Hajdamakami" Szewczenki i po­
no miał mowę na pogrzebie jego, którą ka­
zał w osobnej odbitce wydrukować, — aby 
go o prawowierność nie posądzano, a ucz­
niom czytywał zamiast lekeyj Tarasa B u 1- 
bę, Gogola, podjudzając jak mógł młodzież 
przeciwko Polakom. Było nas Polaków kil k u  

w składzie ciała nauczycielskiego w l i .  gi-

*) Bvł najpierw inspektorem i profeso­
rem literatury rossyjskiej w drugiem kijow- 
skiem gtmnazyum, a potem po Grenkowie dy­
rektorem.

*) Walery Kopernicki, starszy brat Izy­
dora, profesor antropologii na Uniw irsytecie 
Jagiellońskim, wykładał także czas jakiś ję­
zyk polski w klasach wyższych drugiego gi- 

| maazyum,

m uazyim : S., ja, B., K., MA) Czałyj (tak się 
podpisywał) bywał z nam uprzedzająco 
grzeczny, a 'e gdzie mógł, rył. Niedawno 
przyszedł na moją lekcję. Kontrolowanie 
nauczania było jego obowiązkiem. Uważałem 
to za rzecz zwyczajuą. Zadałem uczniakom 
moim do nauczenia się na pamięć wierszyk 
pod tyt. „Wiosna", nie bez racyi i chęci 
wyraźniej wiążąc nadzieje wiosny z nadzie­
jami naszemi. Był tam wimrsz ta k i :

Trawka kiełkuje i pnie się do góry
Z nią razem nasze nadzieje.

Czałyj wysłuchał deklamacji, nie rzekł­
szy an słowa Ale po skończeniu lekcyi za­
gadnął mię tonem trochę ironicznym w kan- 
celaryi :

— Bardzo ładny wierszyk dał pan 
dzieciom dla ćwiczen-a pam ięci, ale wie 
pan, te nadzieje, które kiełkują i pną się 
do f óry — one mogą niepotrzebnie bała­
mucić dzieci.

— Panie inspektorze, alj ż to «ą na­
dzieje roln.ka, który ma na myśli kiełkowa­
nie zboża... takie same nadzieje ma każdy 
rolnik, bez względu na narodowość... chłop 
nasz tak samo myśli...

— Nu, chłop, — konieczno, eto dru- 
goje dieło...

8) S — Szumowski, B. — Btier wy­
kładał matematykę, K. — Kopernicki, M — 
Matherbes.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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niemniej dostateczny powód do rozważenia 
raz jeszcze jak najskrupulatniej, czy warto 
wdawać się w niebezpieczną bądź co bądź 
awanturę, czy też lepiej dać temu spokój.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji.

A u stro -w e jie rsk i biuletyn wojenny.
W ied eń , 16 marca. Urzędowo ogła­

szają dnia 16 marce t
Nie zaszło nic ważnego.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
Berlin, 16 marca. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 16 marca:

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  ks .  R u p r e c h t a .  Wieczorem 

i w ciągu nocy artylerya angielska między 
Arras a St. (^uentin była bardzo czynna.

Wskutek ognia i rzutów bomb na miej­
scowości za frontem, powstały więusze straty 
wśród ludności w Mcnin i Hallain.

G r u p y  N i e m - e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u ,  y. G a l l w i t z a  i ks.  A l b r e c h t a :  
Na wschód od Reims na obu bizegach Mo­
zy, jakoteż na froncie lotaryńskim pod Mul- 
sac-. i Blamont walka ogniowa wciągu d n a  
by*a zwiększona. Pc obu stronach Omes także 
w nocy była znaczne.

Z innych widowni nic nowego.
Pierwszy generalny kwatermistrz: 

Luaendorff.

Auitro-węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 17 marca. Urzędowo ogłasza­

ją  dnia 17 marca:
Z widowni wojennej niema nic nowego. 

S ze f sztabu generalnego.

Nieiriecki biuletyn wojenn
Berlin, 17 marca. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 1 7 marca:

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k  ks.  R u p r e c h t a :

We Flandryi do południa wznowiona 
czynność artyleryi, na innych częściach from 
tu ograniczała się jedynie do ognia przeszko­
dowego, pod wieczór czynność artyleryi zno­
wu odżyła.

N a f r o n c i e  w o j s k  n i e m i e c k i e ­
go  N a s t ę p c y  T r o n u  i g e n .  G a l l w i t z a :  
Nad Ailette na południowy zachód od Ber- 
ry au Bac, jakoteż nad Tahure wznowiona 
czynność bojowa w połączeniu z szczęśliwie 
przeprowadzonymi podjazdami. Po dziesięcio- 
godzinnem przygotowaniu ogniowem uderzy­
ły oddziały francuskie na zachód od Avo- 
court; na szerokim froncie zostały Dowstrzy- 
mane częśc.ą ogniem działowym, częścią od-

Sarła je nasza piechota w walce z bliska, 
a prawym brzegu Mozy wrzała ostra wal- 

, ka artyleryi w ciągu dnia a częstokroć tak­
że w ciągu nocy. Nasza piechota wykonała

19)

yaryanna Damai).

Życie rozstrzyga.
XIII. 

(Ciąg dalszy).

Pozostawszy samą, pani Bussy odrzu­
ciła głowę na poduszki, zamknęła oczy, aby 
wypoczęły od światła i natychmiast zaczęła 
mówić do siebie w myśli:

„Zrobiłam pewne odkrycie, bardzo 
ciekawe.... Panna Zuzanna Duruan ma wiele 
sympatyi do pana Lucjana Yiray. Nie do­
myślałam się tego; trzymałam się jej ośw ad- 
ćzeń w Camaldoli. Od tej pory, znajomość 
ich nie zrobiła postępów. Z wyjątkiem spo­
tkań u mnie. od czasu do czasu, bardzo 
rzadko, nie zdawali się szukać wzajemnie. 
A le wtedy, wchodząc do jej pracowni, mia­
łam nagle wrażenie, że przerywam bardzo 
miłe Ute & Ute.... Długie) ono było, bo spó­
źniłam się o całą godzinę.... Oto tak się 
dzieje czasami, że ludzie znają się od ca­
łych miesięcy, a nawet lat, nie my lą o ni- 
czem, a wystarcza jednej czasem ehwili, aby 
dokonało się jakiegoś odkrycia. Płomień go­
rzał pod popiołem.... u niej, tak.... a u nie­
go? Jestem  mniej pewna Ale jeżeli będzie 
malować jego portret, rozwiązania jest aż 
nadto pewne. Długie pogadanki w godzi­
nach pozowama, sam na sam modela 
z artystą, chwile milczenia, wzrok zwrócony

w kilku miejscach podjazdy. Heskie i wal- 
deckie oddziały atakujące pod Samogneui, 
badeńskie kompanie pod Beaumont, saskie 
oddziały atakujące pod Bezonvaux wtargnęły 
głęboko do pozycyj nieprzyjacielskich i przy­
prowadziły z sobą więcej niż 200 Francu- 
zóvo, a ponadto wzięły do niewoli sztab ba­
talionu.

F r o n t  w o j s k  ks.  A l b r e c h t a :  W 
lesie Parrojo jairoteż w okolicy Blamont, 
Baden-Villwer i Baden-Yoller wzmożona 
czynność nieprzyjacielska.

W walce powietrznej i z ziemi ze­
strzelono wczoraj 7 nieprzyjacielskich samo­
lotów i 2 balony na uwięzi.

Z innych widowni bojowych nic n o ­
wego.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

WOJNA.
W sprawie Chełmszczyzny.

Z Wiednia telegrafują: Bayrischer Kou- 
rier przyniósł niedawno wiadomość, wedle 
której austr. P. Minister spraw zagranicznych 
hr. Czernin w czasie rokowań w sprawie 
granicy między Polską a Ukrainą i co do 
gubernii chełmskiej, miał prowadzić układy 
z delegatami ukraińskimi w swoim zamknię­
tym gabinecie.

Wiadomość tę powtórzył Kuryer War- 
szaioslci z dnia 13 b. m. Jak się dowiaduje 
Polshie Biuro prasowe z dobrze poinformo­
wanego źródła, wiadomość ta jest zupełnie 
fałszywa. Rokowania z delegatami ukraiń­
skimi zarówno w sprawach granic, jakoteż w 
sproWie gubernii chełmskiej odbywały się w 
czasie kilkakrotnych konferencyj zawsze w 
obecności delegatów niemieckich. Wszystkie 
zatem wiadomości, które twierdzą inaczej, są 
czczym wymysłem.

Dookoła pokoju.
Celem dalszego c:ągu rozpoczętych nie- 

dnno w Wiedniu narad z delegatami nie­
mieckimi i ukraińskimi, wczoraj udała się 
komisya austro-weg. pod przewodnictwem 
posła hr. Forgacha do Kijowa, gdzie wspól­
nie z takąż komisyą niemiecką, która jest/ 
już w drodze, zawrze z Ukrainą ostateczne 
umowy w sprawie organizacyi obrotu towa 
rów w duchu zawartego układu.

Z Petersburga donoszą: Posłowie bol­
szewiccy na kongres moskiewsk oświadczyli 
się 438 głosami przeciw 30 (czy nie 3007) 
za ratyflkacyą układu pokojowego brze­
skiego.

Rumuński pierwszy delegat na konfe- 
rencyę pokojową, Argentojanu, w myśl umo­
wy, we czwartek 14 wrócił z Jass do Bu- 
iaresztu i zawiadomił delegatów Państw 
czwórprzymierza, że gabinet Ayerescu z po­
wodów polityki wewnętrznej, które nie maj‘ą 
nic wspólnego ze sprawą pokoju, podał się 
do dymisyi. Nowe ministerstwo jeszcze nie 
utworzone. Ponieważ pełnomocnictwa dotych­
czasowych delegatów rumuńskich wskutek

i
na siebie wzajemnie, wpatrywanie się.... 
wszystko to jest bardziej suggestywne, niż 
duety miłosne, śpiewane przy fortepianie 
Ma szanse za sobą, będąc artystką! Paleta, 
pendzle, mogą się stać użyteczną bronią. 
Nie wiem, czy jej dopomogą do wymalowa­
nia dobrego portretu, ale przysłużą się do 
małżeństwa po jej myśli..., Tak, gdy go bę­
dzie miała w pracowni przez całych kilka 
tygodni, będzie prawie pewna p iwodzenia, 
ale tymczasem, aby go zdecydować, żeby 
przyszedł, potrzebuje mnie i nie waha się 
prosić mnie o pomoc. Młodość na wszystko 
się ośmiela, zdaje się jej, że do wszystkie­
go ma prawo! Ach! ma wielką słuszność, 
korzystając ze swoich przywilejów, taki kró­
tki ten czas, w którym wolno nam mieć na­
dzieję i urzeczywistniać ją!... A przecież, nie 
koniecznie na to stworzona zostałam, aby grać 
rolę „pożytecznej" w romansach innych lu­
dzi. Co by powiedziała panna Zuzanna, gdy­
by wiedziała, że Lucyan Yiray, po upajają- 
cem z nią tete a, tete, spędził wieczór ze mną 
także na tete a Ute i ani razu nie wymówił 
jej im ien ia!... Miałam miłosierdzie, żem jej 
tego nie powiedziała, nie jestem złośliwa".

Nie, z pewnością, pani Bussy nie była 
złośliwą. Były w niej tylko dwie istoty: je­
dna, która filozoficznie znosiła swój stan o- 
becny, która odduwała wszystkie dary boga­
tej swojej natury na usługi przyja iół, a dru­
ga, przyzwyczajona do podobania się, ujarz­
m iania, nie ustępowania miejsca nikomu. 
W niektórych wypadkach, zdarzały się star­
cia pomiędzy temi dwiema kobietami, dawna 
się budziła, buntowała i domagała się gwał 
townie swoich praw. Lecz rozsądek brał górę 
i zwolna równowaga wracała.

tego straciły wrzność, przeto rokowania głó­
wne teraz spoczywają a toczą się dalej obra­
dy komisyjne.

Ostrzeżenie Niemiec.
Z Berlina telegrafują mzędowo:
Z powodu zachowywania się okrętów 

angielskich na zamkniętych wodach niem ie­
ckich, rząd ni miecki widzi się zmuszony do 
podjęcia odpowiednich kroków, które stać 
się mogą niebezpiecznymi dla żeglugi neu­
tralnej.

Rząd niemiecki ostrzega tedy państwa 
neutralne przed tem niebezpieczeństwem i 
zrzuca z siebie wszelką odpowiedzialność za 
ewentualne wypadki.

W wypadkach wyjątkowych państwa 
neutralne winny się celem odbycia żeglugi 
przez zagrożone miejsca, porozumieć z na­
czelną komendą niemieckiej floty wojennej.

Wioski minister przeęiw pogłoskom 
o pokoju.

Komunikat Agencyi Stefaniego: Włoski 
minister spraw wewnętrznych wydał polece­
nie wszystkim prefektom; aby ściśle baczyli 
na to, kto rozszerza we Włoszech pogłoski o 
bliskim pokoju.

Przeciw ludziom rozpowszechniającym 
takie pogłoski, należy występować z całą su­
rowością.

T riluna  donosi, że Neapol i Medyolan 
są miastami, w których najbardziej szerzą 
się wiadomości o niedalekim pokoju. Pismo 
dodaje, że rozsiewan’6 takich pogłosek w 
chwili obecnej jest niebezpieczne i działa na 
korzyść nieprzyjaciela.

Idea Nationale powiada, że pogłoski o 
niedalekim pokoju szerzą się obecnie w ca­
łych Włoszech. Rozsiewanie tych pogłosek 
w czasie obecntm, może się stać dla Włoch 
wprost klęską.

Haiiandya wobec „ultimatum".
Według drenników  amsterdamskich, 

Rada ministrów zebrała się wczoraj późnym 
wieczorem na posiedzenie, celem omówienia 
sprawy rokowań z sojusznikami.

N ieute Botterd. G<m ant donosi, źe o- 
kręty angielskie, st i ją-e w portach nider­
landzkich, otrzymały rozkaz, aby stały ciągle 
pod pełną parą i aby były gotowe każdej 
chwili do wyjazdu.

Urzędowo telegrafują z Waszyngtonu, 
że zajętych będzie milion tonn okrętów nider­
landzkich, mających służyć do przewozu środ­
ków żywności. - Spodziewają się, że załoga 
niderlandzka pozostanie nadal na okrętach.

Rząd północno amerykański nie pozwa- 
a okrętom holenderskim, stojącym w por­

tach amerykańskich, nabiegać węg'a, aby w 
ten sposób uniemożliwić im odpłynięcie, a 
to z tego jiowodu, ponieważ ma nastąpić re- 
kwizycys tych okrętów.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Na północnej widowni wojennej zato­

piły niemieckie łodzie podwodne ponownie

XIY.

A więc, :mo1 Zuzanna nie miała wyra­
chowanych zamiarów, które pani Bussy jej 
przypisywała. Tylko ta myśl o portrecie opa­
nowała ją r,śk simie, że aż ja  ramą to dzi­
wiło. Gdyby się udało pochwycić, oddać, 
ten zapał, ujarzmioną energię, elegancję 
nieco pogardliwą, wszystko to, co chwilami 
odkrywało się w fi ryognomii i zachowaniu 
Lucyana Yiray, jakieby to było zajm ujące! 
Ale także bardzo trudne.

Była pr»wie pewna, źe nie podoła, że 
nie będzie z siebie zadowolona. Muiejsza o 
to, chciała spróbować. A przytem, przyszedł 
do niej już raz, zdawało się, że mu się u niej 
podoba; ściągnąć go znowu w oznaczonym 
celu, czyż nie byłby to tryumf przynajmn ej 
dla artystki? Artystka i kobieta, w jakiej 
mieize zlewają się w jedno, lub rozdzielają? ..

Wszyscy prawie jesteśmy ofiarami ro­
dzaju dwoistości: "'ani Bussy z trudem go­
dziła swoją pierwszą istotę z drugą. U Lu- 
cyaua Yiray dawne „ja“ irytowało rię na 
nowe „ja“, stworzone dzięki sprzecznym 
okolicznościom. Oo do Zuzanny, nakazywała 
milczenie swemu sercu lun wyobraźni, aby 
iść tylko za głosem woli. I  pomimo odwagi, 
pomimo swobody artystycznej, zdarzało się 
jej nieustannie, że bywała zrażoną, za­
smuconą, błagającą o litość swojej nadto 
mężnej towarzyszki.

Troski materyalne w całej surowości, 
nie dotykały młodej dziewczyny; jednakże 
osobiste dochody były niewystarczające, trze­
ba było pracować na życie, a z po wodu tej 
konieczności, wyłaniały się wszystkie tru ­
dności nieodłączne od artystycznej karyery.

18.000 tonn rejestrowych brutto nieprzyja- 
jacielskich okrętów handlowych.

Wynurzenia He!ffericha.
Na wczorajszem posiedzeniu Towarzy­

stwa handlowego w Berlinie wygłosił H e l f -  
f e r i c h  mowę, o której powiedział, że ce­
lem Anglii jest zupełne zniszczenie niemie­
ckiego handlu i pracy niemieckiej. Konfe- 
rencya sojuszników w Paryżu wypowiedziała 
to otwarcie i bez ogródek.

Jeżeliby się udało nieprzyjaciołom utrzy­
mać tc wszystko, co zabrali N iemcom, je ­
żeliby zabrali Niemcem wolność pracy i unie-' 
możliwili im wykonywanie swej przedsiębior­
czości, wówczas naród niemiecki byłby zu­
pełnie złamany, byłby kaleką.

Nie pozostaje zatem Niemcom nic in- 
ue.ro, jak wywalczenie sobie pokojn gospo­
darczego, który im um żliwiałby dalszą pra­
cę. Jest to ostatni moment walki, ale musi 
być przetrzymany.

Niema nikogo w Niemczech, ktoby 
sobie z serca nie życzył pokoju, i ktoby nie 
chciał ciężko dotkniętej ludzkości oszczędzić 
dalszego krwi rozlewu, ale naród niemiecki 
dla swej przyszłości musi i tę ostatnią próbę 
wytrzymać.

Przygotowania wojenne rossyjskie 
sięgają 1912 r.

Haski Taderland donosi, że korespon­
dent Manchester Guardian rozmawiał z po- 
łem rossyjskim w Waszyngtonie baronem 

Rosenem, który powiedział, że Rossy a już 
w roku 1912 przygtowywała się do wojny 
aby zażegnać niebezpieczeństwo grożąugo 
już wówczas przewrotu. Rossya sztucznie wy­
wołała wojnę, bo spodziewała się, że wojną 
przywróci siłę i popularność cara.

Nation stwierdza, że także Buchanan 
sądzi, iż car wdał się w wojnę w tym wła­
śnie celu.

Nowa konferencyo sojuszników.
Dziennik L a  JEeuille pisze, że w tych 

dniach odbędzie się w Londynie konferen­
cja, w której wezmą ndział Clemenceau, 
Orlando i Bisolatti.

Konferencya ma zająć się rozważeniem 
eytuacyi wywołanej wypadkami w Rossyi, 
tudzież spiawą akcyi japońskiej na Syberyi. 
Idzie więc o porozumienie w tych sprawach.

Przesilenie gabinetowe w  Rumunii.
Podłi.g depeszy bukareszteńską, król 

rumuński wezwał do siebie Marghilomana i 
polecił mu utworzenie gabinetu.

Marghi'oman prosił o czas do namysłu 
i pojechał z powrotem do Bukaresztu, aby 
odbyć kenfereccyę z delegatami Mocarstw 
centralnych. Wczoraj wieczorem Marghilo- 
man znowu udał się do Jass, aby po pono- 
wnem przedłożeniu królowi swego sprawo­
zdania rozstrzygnąć sprawę utworzenia no­
wego gabinetu.

Dobrze uzbrojona na- początek, Zuzanna 
może nią nie była dostatecznie do ciągłej 
walki. A przytem przez związki rodzinne i 
towarzyskie stosunki, nie czuła się dość wy­
zwolona. Jeżeli raziło ją wiele przesądów, sama 
w' sobie nieraz je odkrywała. Wobec niektó­
rych zawodowych poufałości, cofała się mi- 
mowoli. Słowem, pomiędzy tem, czego pra­
gnęła, a tem, ca jej się nie podobało, po­
między pojęciami swego otoczenie i swojemi 
własnemi, pomiędzy jej niezależnem usposo­
bieniem a nieskazitelnością jej życia, r^wnu- 
waga Dyła trudna do utrzymania i często 
zrywana bywała

Rzecz szczególna, pani B u ssy , która 
bezlitośnie wytykała jej przeciwności, która 
nie oszczędzała jej ani prawdy ani krytyki, 
była jedyną osobą, przy której Zuzanna czuła 
się prawdziwie zrównoważoną i pocieszoną.

— Jesteś młodą żyjesz samotn!e, 
swobodnie — mówiła paai Bassy — a za­
tem, jesteś narażona na wszystkie zarzuty i 
niezrozumienia. Sama nie masz słuszności 
dziwiąc ię temu. N e przeszkodzisz kobie­
tom czynić nieiorzeczne lub nieżyczb we uwa­
gi, a mężczyznom, aby nie okazywali się cza­
sami z mniejszym szacunkiem, niżby powin­
ni. Chciałaś tego trybu życia, który wiedziesz, 
i jesteś pewną siebie. A zatem, pogardzaj 
tem, oo mówią, cc myślą pozostań siluą i 
mężną wobec siebie i drug;ch.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nastrsje irlandzkie.
Peitt Parisien donosi z Londynu, że 

przewodniczący komitetu wykonawczego Sin- 
feinistów, Bussel, został aresztowany z po­
wodu mowy, wygłoszonej na zebraniu.

Stan rzeczy w  Finlandyi.
Z głównej kwatery w Wazie donoszą:
F r o n t  S a p  a k u n d a :  Pod Aheinen 

wojsko fińskie przez przeważające siły nie­
przyjacielskie zmuszone było do cofnięcia 
się na niewielką odległość. Pod Lsvia krwa 
wo odparto nieprzyjaciela.

F . r o n t  T a w a s t l a n d :  Znaczyny o- 
gień działowy pod Vilppula.

F r o n t  Sa  w o l a k :  Pod Lussi zdoby­
to jeszcze jeden karabin maszynowy i sztan­
dar czerwonej gwardyi.

F r o n t  k a r e l i j s k i :  Walki toczą się
dalej.

Żądanie Szwajcaryi.
Sewajc. A g . : Dzienniki donoszą, że 

szwajcarska Bada związkowa zgłosiła w Ber­
linie pretensye o wynagrodzenie za storpe 
dowanie parowca hiszpańskiego „Ferdioare", 
wiążącego zboże dla Szwajcaryi. Szwajearya 
domaga się śledztwa, przeprowadzonego przez 
władze niemieckie.

Z moskiewskiego kongresu Sowietów.
Na otwarciu wielkiego kongresu Sowie­

tów w Moskwie było obecnych 1110 dele­
gatów, w tem 733 bolszewików i 238 so- 
cyalnych rewolucyonistów.

Na Dalekim Wschodzie.
Dzienniki tokijskie donoszą, ie  maksy­

maliści zamordowali w Błagowieszczeńsku 
150 Japończyków.

D aily M ail pisze, że podczas ostatnieh 
niepokojów w Błagowieszczeńsku zamordo­
wano 3 Japończyków a zraniono 7, gdy 
chcieli bronić swego mienia przed maksy­
malistami.

Times donoszą z Tokio, że informacje 
amerykańskie i angielskie, jakoby akcya ja­
pońska w Syberyi była rzeczą postanowioną, 
nie zostały żadnem doniesieninn urzędowero 
stwierdzone, przeciwnie, dotychczasowe wia 
domości stoją w sprzeczności z tem, co w 
miarodajnych rządowych miejscach wiadomo.

Prasa lokalna przemawia za interwen­
cją, ale koła wpływowe są zdania przeei 
wnego i sądzą, że wkroczenie Japonii obe­
cnie wywoła silną depresyę na giełdzie. J e ­
dnakże onegdaj i wczoraj przeważa to prze 
konanie, że Japonia nie wkroczy, co dobrze 
oddziałało na giełdę.

Wychodźfwo po wojnie.

Urzędowy Monisor Polski pisze: P ra­
gnąc wyrobić sobie pogląd na przypuszczal­
ne rozmiary i kierunek polskiej emigraeyi 
ekonomicznej po wojnie, należy mieć w pa­
mięci te główne przyczyny, które dotych- 
azas powodowały w naszym kraju ruch wy­
chodźczy, skłaniając każdego roku setki ty­
sięcy ludzi do wędrówki za chlebdcn na ob­
czyznę. Przyczyny te, naogół natury gospo­
darczo-społecznej, podzieliłby można na we- 
wnęlrzne, na ukształtowanie się, których mo 
że w większym lub mniejszym stopniu mitć 
wpływ społeczeństwo polskie, i zewnętrzne 
od wpływów woli naszej zupełnie niezale­
żne. Wśród pierwszych podkreślić należy 
przeludnienie wsi polskiej, której charakte 
rystyczną cechą pod tym względem było w 
Królestwie olbrzymie nagromadzenie proie 
taryatu bezrolnego, w Galicyi zaś obfitość 
gospodarstw karłowatych, niezdolnych do wy­
żywienia swych posiadaczy.

Według obliczeń warszawskiego Komi­
tetu statystycznego było w r. 1901 w m ia­
steczkach i wsiach Królestwa 1.432.079 bez­
rolnych, czyli 181 proc. ogółu ich mieszkań­
ców. Dla olbrzymiej tej armii proletaryatu 
wiejskiego okazywał się zbyt szczupłym kra­
jowy rynek pracy, a to tem bardziej, że na­
turalny przyrost ludności czynił znacznie 
szybsze postępy, niż rozwój rodzimej pro­
dukcji i uprzemysłowienie miast. Niski 
stan kultury rolnej w gospodarstwach wło­
ściańskich, wadliwy system robocizny w 
większej własności (krótkość sezonu robocze­
go), nierównomierne rozmieszczenie sił ro­
boczych w różnych okolicach kraju — to 
dalsze czynniki, wpływające na olbrzymie 
rozmiary naszego ruchu emigracyjnego, obok 
których niedostateczne postępy parcelacji 
i agitacya zagranicznych agentów również 
niemałą odgrywały rolę.

Wszystkie te przyczyny, rzecz jasna, 
nie mogą zniknąć odrazu w niepodległej 
Polsce; nastąpić to może w pewnym sto­

pniu dopiero w drodze ewolucyi, trwającej 
szereg lat, która obok reform agrarnych i 
społecznych przyniesie rozkwit gospodarczy 
kraju i podniesienie ogólnego dobrobytu. — 
Czasy powojenne, przeciwnie, zastaną ogól­
ną produktywność Polski znacznie uszczu­
ploną, przemysł zrujnowany i pozbawiony 
zapasów surowca, rynki zbytu nieustalone, 
zasoby ekonomiczne wyczerpane. Ten stan 
rzeczy nawet przy natychmiastowem zaini- 
eyowaniu odbudowy kraju i rozpoczęciu wiel­
kich robót publicznych nie pozwoliłby za­
trudnić wszystkich rąk roboczych, których 
podaż uaraz masowo się zwiększy przez po 
wrót do kraju uch< dźców, zdemobilizowanych 
żołnierzy, jeńców wojskowych i cywilnych 
oraz tych emigrantów, których tylko wybuch 
wojny pow-trzyraywał od wcześniejszego po­
wrotu do kraju.

Do przyczyn zewnętrznych naszego 
ruchu emigracyjnego należą stosunki gospo 
darcze w krajach zagranicznych, wytwarza 
jąca tam zapotrzebowanie na obce ręce robo­
cze. Fakt rozkwitu przemysłowego Niemiec 
i zaprowadzenia intensywnego gospodarstw*, 
rolnego oraz przesiedlania się robotników 
wiejskich do miast stanowił podstawę dla 
ogarniającego setki tysięcy ludzi naszego 
wychodźtwa obieżysaskiego Bozwój gospo­
darstwa buraczanego i przemy łu cukrowni­
czego w Danii wytworzył tam konieczność 
sprowadzania rocznie około 12.000 polskich 
robotników i robotnic. Słaby przyrost natu­
ralny ludności oraz wyludnianie się wsi na 
rzecz miast we F rancji uczynił tam kwe- 
styę rąk roboczych do prac w przemyśle i 
na roli tak piekącą, że umożliwiło to wę­
drówkę w tamte strony polskim robotnikom 
sezonowym. To samo, mniej więcej, powie­
dzieć można o innych krajach imigracyj 
nych. Na osadnictwo do Parany lab Kana­
dy jechali włościanie nasi nie tylko w sku­
tek trudności zdobycia na własność kawałka 
gruntu w kraju ojczystym, lecz również wo­
bec okoliczności, że tam właśnie miejscowe 
rządy rozdawały grunta kolonistom bądź dar­
mo, bądź na bardzo przystępnych warun­
kach. Bównież robotnik nie tylko wtedy o- 
puszcza swój kraj, gdy w nim zupełnie nie 
może znaleźć pracy, lecz często także i wte­
dy, gdy ma pewność otrzymania jej za gra 
nicą na warunkach dla siebie dogodniejszych 
i gdy posiada możność odbycia w tym celu 
podróży.

Po wojnie społeczeństwa w niej bezpo­
średnio zaangażowane znajdą swój materyał 
ludzki znacznie przerzedzony. Można przy­
puszczać, że zwłaszcza w* Franoyi i w Niem­
czech, dwóch największych krajach immigra 
cyjnyeh Europy, z których zwłaszcza drugi 
stanowił głównego odbiorcę na wędrujące 
polskie dłonie robocze, podaż pracy w po­
równaniu z okresem przedwojennym znacznie 
przewyższać będzie popyt na nią, wywołując 
konieczność zwiększonych zabiegów o pozy­
skanie robotnika polskiego.

Jeśli przed wojną liczba zatrudnionych 
w Niemczech (głównie przy rolnictwie) pol­
skich wychodźców dochodziła do 800.000, to 
po wojnie zapotrzebowanie na nich — roz­
szerzone również na przemysł — liczbę tę 
znacznie przewyższy, nawet w wypadku, gdy­
by rolnictwo niemieckie, będąc w opresyi, 
jeszcze w większym niż dotychczas stopniu 
korzystać chciało z przypływu robotników 
rusińskich.

Bównież i Francya, gdzie przed wojną 
em igracja polska była zjawiskiem stosunko­
wo nowem i obejmowała zaledwie około lo  
tysięcy przycbodźców rocznie, czynić będzie 
energiczne starania o pozyskanie zwiększo­
nych zastępów polskich przybyszów. Prawdo­
podobnie i tu i tam powstanie dążenie, dy-_ 
ktowaue potrzebami przemysłu, by jak uaj-’ 
większą ilość emigrantów, zatrudnionych w 
fabrykach, zatrzymać na stałe.

I tylko Stauy Żjednoczone, dokąd kie­
rował się olbrzymią fslą główny prąd naszej 
emigracji zamorskiej, wykażą, być może, 
mniejszy niż dawniej przypływ polskich wy­
chodźców tak na skutek zaprowadzanych 
przepisów ograuiczających emigracyę i bill 
Dillinghama, zabraniający lądowania analfa­
betom ),— jsk wobec niepewnej konjunktury, 
która zapanować musi na jakiś czas na tam­
tejszym rynku pracy wobec likwidacji wy­
bujałego przemysłu wojennego.

Beasumując powyższe uwagi, musimy 
dojść do wniosku, że tak stosunki gospodar­
cze w naszym kraju, jak siła atrakcyjna kra­
jów imigracyjnych ułożą się z nastaniem po­
wszechnego pokoju w sposób, który polski 
ruch emigracyjny nie tylko nie stłumi, lecz 
przeciwnie spotęguje. Będzie zadaniem na­
szego rządu i społeczeństwa czuwać, by ruch 
ten odbywał się w ramach żelaznej konie­
czności i by obrał kierunek, zgodny nie 
tylko z indywidualnym interesem samych 
wychodźców, lecz również i polityką ekono­
miczną i narodową naszego kraju.

II. i III. korpus polski
na Podolu i Wołyniu.

Od osoby, przybyłej przed kilku dniami 
z Płoskirowa otrzymał Czas następujące szcze­
góły o oddziałach polskich na Wołyniu i Po­
dolu :

Od jesieni roku 1917 poczęły się two­
rzyć na Podolu i Wołyniu, za inicjatyw ą 
miejscowych „Związków wojskowych Pola­
ków8, oddziały polskie zrazu w luźnej mię­
dzy sobą pozostające łączności. Akcya ta zo- 
-itała należycie skoordynowana i na szerszą 
skalę rozwinięta dopiero od końc» grudnia 
z. r., gdy ostatecznie rozpoczęła się forma 
cya II. i III. korpusów polskich. Korpus II. 
miał wydzielić się z armij rossyjskich połu­
dniowo-zachodniego frontu, kdrpus III. z 
armii frontu rumuńskiego.

Generał Michelis, najpierw inspektor 
wojskowy przy Naczelnym komitecie wyko­
nawczym polskim w Kijowie, następnie do­
wódca II. korpusu, dzięki taktowi swemu i 
energii sprawił, że Centralna Bada ukraiń­
ska nie stawiała żadnych przeszkód formacyi 
wojsk polskich. Przeciwnie, w miarę, jak pod 
wpływem bolszewickiego nastroju mas ludo­
wych i wojsk ukraińskich, upadał autorytet 
Centralnej Bady, tera życzliwszym był jej 
stosunek do oddziałów polskich, będących 
ośrodkami porządku i dyscypliny. Bolszewi­
cy ze swej strony wobec zdecydowanie neu­
tralnego stanowiska wojsk naszych w wal­
kach ich z Ukrainą, nie mieli również po­
wodu do zaezbpek. To też konflikt pierwsze­
go korpusu polskiego z Kryłeńką, zaszły w 
grudniu z. r„ nie wywarł bezpośredniego 
wpływu na stosunek bolszewików z oddzia­
łami naszymi na Podolu. Uważając jednak 
wszystkie formacye narodowościowe za kontr­
rewolucyjne i dla wojsk polskich oczywiście 
usposobieni nieżyczliwie, prowadzili bolsze­
wicy demoralizującą agitacyę, tak w naszych 
szeregach, jak w swoich rossyjskich, przeciw­
działając wydzielaniu się Polaków z rossyj- 
skiej armii.

Pomimo to, oddziały polskie zwiększały 
się stale, choć nie tak silnie i żywiołowo, 
jakbyśmy sobie życzyli. Demobilizacja rekru­
tów starszych powołań, likwidacya oddziałów 
oozafrontowych, wreszcie samorzutne wydzie­
lanie się żołnierzy-Polaków z rozkładających 
się rossyjskich szeregów, dawały oddziałom 
naszym znaczny zastęp żołnierzy, a dawałyby 
jeszcze więcej przy pomocy energicznej akcyi 
werbunkowej, której jednak niestety brak 
środków nie pozwolił należycie rozwinąć. 
Oficerowie Polacy, służący w wojsku rosśyj 
sktem, nie mogąc znieść upokarzających i 
niebezpiecznych wprost warunków, stworzo­
nych w armii przez tryumfujący bolszewizm, 
przechodzili tłumnie do oddziałów polskich. 
Charakterystycznera jest, że także wielu ofi­
cerów Bossyan marzy o wstąpieniu do woj­
ska polskiego ze względu na panującą w 
niem dyscyplinę. Za przyjęciem niektórych 
z nich, posiadających wyższe wykształcenie 
wojskowe, przemawiał brak w naszem woj­
sku oficerów z wytszem wykształceniem fa- 
chowem; jednakże przyjęcia odmawiano ze 
względu na zachowanie czysto polskiego 
charakteru wojska.

Przybywający do punktów koncentra­
cyjnych żołnierze formowani są nj kompan-e 
i szwadrony. Zawiązki przyszłych pułków no­
szą zwykle popularne wśród wojska nazwy. 
Są więc grenadyerzy, dragoni, huzarzy, zwła­
szcza zaś liczni są ułani. Oczywiście nie brak 
pewnej rywalizacyi wśród tych różnych ro­
dzajów broni. Dla wyróżnienia naszych żoł­
nierzy od szarego bolszewickiego mrowia, a 
także dla dogodzenia narodowemu zamiłowa­
niu w barwności stroju, obmyślono dla nich, 
według historycznych wzorów, piękne mun­
dury, które pozostały jednak na papierze ze 
względu na koszt zbyt wielki. Nawet orzełki 
polskie na czapkach, o które bardzo dopo­
minają się żołnierze, nie są dla wszystkich 
oddziałów dostępne z powodu wysokiej ceny.

Oficerowie jednak noszą zwykle wy­
pustki kolorowe, na spodniach lampasy, a na 
rękawie galony, których ilość określa ich 
iangę. Żołd, żywność, umundurowanie i amu­
nicja  wydawane były dotychczas przez ros- 
syjski skarb i intendenturę, chociaż bolsze­
wicy czynili w tem utrudnienia. Tam jednak, 
gdzie zarząd intendentury pozostał w rękach 
dawnych oficerów, ze względu na niezbędną 
rutynę i wykształcenie fachowe, którego brak 
bolszewikom, intendenci nadzwyczaj życzliwie 
traktowali potrzeby wojska polskiego, dostar­
czając im na każde żądanie ciepłej odzieży, 
broni i żywności, uprzedzając nawet nasze 
wojskowe władze o przybyciu świeżych za­
pasów, dając im pierwszeństwo przed znie­
nawidzonymi bolszewikami.

Zresztą rozkład armii rossyjsk;ej postą­
pił już tak daleko, że żołnierze grabią, sprze­
dają, albo porzucają wprost na polu broń 
swoją i armaty. Charakterystycznem było 
„zdobycie" 3 karabinów maszynowych i 250 
wstąg do nich, o 1 000 kul każda, przez 
trzech żołnierzy (Petrażyński, Biliński, trze­
ciego nazwiska nie pamiętam) polskich.

Wzięli je w biały dzień na placu miejskim
w S., zanieśli do znajomego mieszkania, je­
den z nich poszedł po konie do pobhzkego 
oddziału polskiego, zaprzęgli dwa wozy, ró­
wnież stojące na placu i odjechali spokojnie 
z zarekwirowaną bronią, nie napastowani 
przez nikrgo, pomimo, że gospodarowali na 
placu tym kilka godzin. Jeszcze bardziej zna­
miennym, choć nie tyczy się sprawy woj­
ska polskiego, jest fakt sprzedania artyleryi 
ciężkiej przez pewien dywizyon, wracający 
z frontu, żydom w Jałtuszkowie. Ponieważ 
ci ostatni zrazu nie mieli ochoty stać się 
nabywcami tak groźnych przedmiotów, dy­
wizjon odstąpił o milę, skierował lufy armat 
nu miasteczku i dał salwę. Przerażeni żydzi 
natychmiast przynieśli żądaną sumę i otrzy­
mali w zamian działa ciężkie i naboje.

Żołnierze nasi, występując z szeregów 
rossyjskich zwykle najzupełniej legalnie, 
biorą z sobą broń swoją, odpowiednią ilość 
naboi i t. d. Otrzymaliśmy też 10 aeropla­
nów najlepszej francuskiej konstrukcji. Lo­
tnicy Polacy, kwaterujący z oddziałem swym 
w Makowie pod Kamieńcem, nie mogąc 
przeszkodzić żołnierzom rossyjskim w gra­
bieży dworu i cukrowni, siedli na swoje apa­
raty i przylecieli do Kamieńea, gdzie ufor­
mowali pierwszy oddział lotniczy polski przy 
III. korpusie.

Żołnierze formujących się na Busi od­
działów polskich składają się przeważnie 
z Królewiaków i Polaków kresowych. Pod 
względem kulturalnym są elementem dość 
surowym, gdyż nikt nad nimi dotąd nie p ra­
cował. 'L tego powodu przedstawiają się mniej 
korzystnie, niż I. korpus polski, który dzięki 
dłuższemu istnieniu, tradycyom bojowym, 
wydzielaniu ze swych szeregów wszystkich 
gorszych żywiołów, wreszcie pracy oświato­
wej, prowadzonej energicznie od wiosny, 
może być słusznie uważany za wyborowy. 
Nasz młody II. i III  korpus jeszcze nie 
miały sposobności odznaczyć się w większych 
bojach. Ale staczane potyczki z bolszewikami 
wykazały dzielność naszych żołnierzy, a sa­
mem wstąpieniem w szeregi polskie dali oni 
już dowód uświadomienia narodowego.

Długotrwały pobyt w kadrach rewolu­
cyjnej armii rossyjskiej, nie mógł oczywi­
ście n;e zostawić w nastroju ich pewnych 
śladów. Odwykli trochę od dyscypliny i od 
musztry wojskowej. Ale oficerowie z wielkim 
zapałem i energią pracują nad stworzeniem 
z nich wyćwiczonych, przejętych duchem 
wojskowym i narodowym żołnierzy. — T ra­
ktują ich najuprzejmiej; mówią JTo nich 
„kolego"; ale wymagane jest salntowanie 
i bezwarunkowa karność Oficerowie, obciąże­
ni woiskowemi zajęciami, nie byli w stanie 
prowadzić sami tej ogromnej pracy kultu­
ralnej, której tak bardzo odczuwali. Zwró­
cili się przeto do społeczeństwa polskiego o 
pomoc. Na skutek tei prośby zawiązało się 
w Płoskirowie „Towarzystwo opieki nad 
żołnierzem polskim", które zakreśliło sobie 
rozległy program działania. Projektowane 
było założenie klubu żołnierskiego i herba­
ciarni, zaopatrywanie żołnierzy w brakujące 
przedmioty, jak bieliznę, mydło; wreszcie 
zorganizowane zostały przy pomocy sił fa­
chowych kursa, obeimująee pewien cało­
kształt najniezbędniejszych wiadomości, po 
których wysłuchaniu mieli żołnierze otrzy­
mywać świadectwo, poświadczone przez Ma­
cierz szkolną.

Niestety prace te zostały chwilowe 
przerwane z powodu ustąpieaia oddziałów 
polskich z Płoskirowa. W Starym Konstan­
tynowie istnieje już oddawua „Tow. opieki 
nad żołnierzem polskim", rozporządzające po­
dobno znacznymi funduszami, którymi zasila 
nic zbyt zasobuą kasę wojskową. Wśród in- 
teligeneyi powstała nawet idea wstępowania 
do wojska, jako szeregowcy, dla podniesienia 
poziomu umysłowego i narodowego ducha 
żołnieży. Żołnierze z początku ze zdziwie­
niem spoglądali na „panów", spełniających 
najprostsze roboty koszarowe; ale widząc, że 
radzą sobie doskonale i żadnych przywilejów 
dla siebie nie wymagają, weszli z nimi w 
jaknajlepsze stosunki.

Z m ia n a
w  zarządzie gminy miasta Lwowa.

P. Namiestnik wystosował do Pana dr. 
Tadeusza Butowskisgc następujące pismo:

Wobec dokonanego skutkiem mego re­
skryptu z 31 stycznia 1918 1. 2148/pr. akty­
wowania tymczasowej Rady miasta, okazuje 
się konieczna potrzeba zmiany tymczasowe­
go zarządu gminnego, zwłaszcza, że na za­
rządzie tym obok załatwiania spraw bieżą­
cych ciążyć będzie odtąd głównie troska o 
uporządkowanie gospodarstwa finansowego 
gminy, oraz obowiąsek przygotowania i prze­
prowadzenia wyborów do Bady miej dniej.

Pragnąc oszczędzić Jaśoie Wielmożne­
mu Panu niezmiernie wielkich trudów, połą­
czonych z kierownictwem obradami tymcza­
sowej Bady, tudzież z wypełnianiem znacznie 
zwiększonych obecnie zadań tymczasowego
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zarodu, uznaję m is/ę  Jaśnie Wielmożnego 
Pana w charakterze omisarza rządoweg: za 
skończoną i w porozumieniu z Wydziałem kra­
jowym proszę, aby Jaśnie Wielmożny Pan 
zechciał oddać urzędowanie drowi Włady­
sławowi Stesłowiczowi, któremu równocze­
śnie powierzyłem urząd komisarza rządowego 
miasta Lwowa.

Nioch mi będzie wolno przytem w 
chwili, gdy Jaśnie Wielmożny Pan składa 
ster rządów miasta, który przez szereg lat 
tak chiubnie dzierżył, wyrazić Jaśnie Wiel­
możnemu Panu gorące podziękowanie i szcze­
re uznanie za znakomite usług świadczone 
na tym posterunku sprawie publicznej.

Proszę przyjąć wyrazy najgłębszego u- 
szano wania.

Bównocześnie wystosował Pan Nanre- 
stnik dalej przytoczone pismo do p. dr. W ła­
dysława Stesłow sza.

W porozumieniu z Wydziałem krajowym 
powierzam Jaśnie Wielmożnemu Panu urząd 
komisarza rządowego król. stoł. miasta Lwo­
wa w miejsce dr. Tadeusza Butowskiego, 
którego równocześnie od tej funkcyi zwol­
niłem.

Zakres działania komisarza rządowego 
obejmuje czynności, o których mowa w § 112 
statutu miejskiego, a załatwiać je będzie ko­
misarz rząaowy wspólnie z tymczasową Badą 
miasta Lwowa stosownie do wskazówek za­
wartych w moim reskrypcie z 31 stycznia 
1918 1. 2148/pr.

Obok cznności bieżących głównem za- 
dcniem komisarza rządowego bęćzi 3 uporząd­
kowanie! gospodarki finansowej gminy oraz 
przygotowanie i przeprowadzenie wyborów 
do Bady miejskiej.

Do pomocy dodaję komisarzow rządo­
wemu trzech zastępców a to panów: dr. Mar­
celego Ohlamtacza, Józefa Neumanna i dr, 
Filipa Schleichera. Zastępcy ci będą pomię­
dzy sobą zupełnie równorzędnymi, każdy z 
nich będzie miał sobie przydzielony pewien 
stały dział czynności, w szczególności zaś pan 
Józef Neumann w sprawie przemysłu i za­
kładów przemysłowych, pan dr. Filip S^hhi- 
cher sprawy aprowizacyjne, zresztą zakres 
czynności tych zastępców wyznaczać będzie 
komisarz rządowy.

W  razie nieobecności wyznaczy komi­
sarz rządowy swego zastępcę, który powołany 
będzie na ten czas do sprawowania urzędu 
komisarza rządowego.

K R O N I K A .
Lwów, 18 marca 1918.

Kalendarz.
W t o r e k  (19 m argaj:
Józefa Oblubiaóoa. — 6. 42 muoz. A. — 

Bohdana.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+ 1 0  Ce)
Wschód słońca o godzinie 6'00 rano, za- 

ehód 6'13 po południu.

Wystawa Karykatur Kazimierza Si­
chulskiego otwarta jest  w sali Giełdy 
przy ulicy Akademickiej 1. 17, od godz. 
10 rano do godz. 12 w południe 1 od g. 
4 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 korona.

— Z okazyl szczęśliwych urodzin 
ezwaiżege syna Najj. Państwa, odbyło się 
wczoraj o godz. 9 przed południem uroczyste 
nabożeństwo w kościele 00, Jezuitów. Na na­
bożeństwo przyDyli: JE. P. Namiestnik gene­
rał pułkownik Karol br. Huyn z adyutantem 
majorem hr. SzhaafTgotsohem, zrstępi a 2. armii 
geuerał-major Steinheuser, zastępca komendan­
ta miasta pułkownik bar. Mayer-Maly, dalej 
wielu oficerów sztabowych z tutejszych oddzia­
łów wojskowych, oraz deputaoye żołnierzy puł­
ków i oddziałów, stacycnowanych we Lwowie.

Po nabożeństwie odśpiewano Te Deum 
z towarzyszeniem organów, kotłow i bębnów.

— JE. P . Namiestnik gene-ał-puł- 
kownlk Karol hr. Huyn przyjął dzisiaj 
przed południem, bawiącego w przejeździe przez 
Lwów, ambasadora Jana hr. Forgacha.

— Powrót B ady szkolnej krajowej 
do Lwowa. Wobec podanej przez niektóre 
dzienniki wiadomości, że Prezydyum Bady 
szkolnej krajowej postanowiło nie przenosić Ba­
dy szkolnej do Lw uwa przed końcem roku szkol­
nego, jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, że 
Bada szkolna czyni usilne starania, aby powrót 
ten jak najprędzej nrstąp ł i że jest uzasadnio­
na nadzieja, że starania te w najbliższym cza­
sie pomyślny osiągną skutek.

— Cdezyt prof. Uniw. dr. Zygmunta 
Weyoerga p.t.: „Z pracowni przyrodnika" na 
rzecz biednych uczniów lwowskich szkół śre­
dnich, odbędzie się jutro we wtorek 19 merea 
o godzinie 6-tej wieczorem w sali Towarzystwa 
pedagogicznego (ul. Zimorowioza 1. 17). Pro- 
lekeye uczonego i świetnego mowey wzbudziła 
lalnteresowa.uie wśród szerokioh kół publiczno­

ści. Pozostałe bilety nabywać można w składzie 
nut p. Bernarda Połonieckiego, przed wykła­
dem pizy krsie.

— Z Uniwersytetu. Pp. Jan Gebethner, 
rodem z Warszawy, otrzymał w Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora filozofii, Maciej 
Wareda z Czermina w pow. Mieleo, stopień 
doktora wszecn nauk 'ekarsk>eh i Cudyk Fi­
scher, kand, adw. z Brzeżan stopień doktora 
praw.

— Kasyno 1 Koło llteraeko-artysty- 
ezne. Dzisiaj o godzinie 8 wieczorem urządza 
Kasyno i Koło wieozór muzyczny. Państwo 
Tarnawscy zeprezentują się nietylko jako ar­
tyści śpiewacy, ale też jako artyści dramaty­
czni w autentycznych kostyumaeh z epoki 
biedermanowskiej. Karty wstępu wydaje sekre- 
taryat Kasyna.

— Losy teatru miejskiego. W sobotę 
po południu odbyło się pierwsze posiedzenie 
miejskiej komisyi teatralnej, w jej nowym skła­
dzie. Zebranie komisyi teatralnej miało charak­
ter ściśle informaoyjny i poufny. Następne po­
siedzenie tej komisyi, która ma zad ecydowaó o 
organizacyi Teatru miejskiego, odbędzie się w 
najbliższą środę.

— Wieczór teatralny. Staraniem Sto­
warzyszenia Teatr Niezależny odczytaną będzie 
pantomina liryczno-dramatyozna „Boże* Kazi­
mierza Lewandowskiego, jednego z najorygi­
nalniejszych pisarzy Młodej Polski. Utwór ten 
odezyta Konstant/ Lipezyński, znany profesor 
śpiewu i recytator. Słowo wstępne wypowie 
p. Antoni Wysocki. Odezyt odbędzie się w sali 
przy ul. Zimorowioza 1. 9, w niedzielę, 24-go
0 7 wieczorem.

— Celem ujęcia postulatów krajo­
wego przemysłu ceglarskiego 1 dachów- 
Czarskiego wobec utworzenia ogólnego Związku 
gospodarczego przemysłu ceglarskiego i celem 
uzyskania podstawy do interwenoyi na rzeoz 
przemysłu krajowego, Izba handlowa i przemy­
słowa we Lwowie w porozumieniu z zawiąza­
nym niedawno galicyjskim Związkiem przemy­
słu ceramicznego postanowiła zwołać zebranie 
interesentów do Lwowa

Zebranie to odbędzie się w niedzielę, dnia 
94 b m., o godz, 10 przed południem w sali 
posiedzeń Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie, przy ul, Akademickiej 1. 17, z nastę­
pującym porządkiem obrad: 1. sprawozdanie 
z czynności komitetu przygotowującego akoye 
dla obrony krajowego przemysłu wyrobu cegieł
1 dachówek. 2. Obecny stan przemysłu wyrobu 
cegieł i dachówek w Gralioyi. 8. Organizaeya 
krajowych produktów cegieł i dachówek, tu­
dzież stosnnek jej do ogólnego Związku gospo­
darczego przemysłn ceglarskiego.

— Buch prywatnych pakunków do­
puszczony został pod dotychczasowymi wai un- 
kami także i do poezt polowyob 414, 435, 544, 
545, 546, 548, 552, 553, 554- 558, 559, 565 
i 566. natomiast wstrzymany do poczt poto­
wych, 49, 282, 333, 378, 380, 402, 408, 423,
446, 491, 618 621. 881, 634, 638 i 649.

— Buch próbek towarowych do armii 
w polu dopuszczono pod dotyohczasowymi wa­
runkami także i do poozt polowyoh 218, 221, 
224, 238, 250, 307, 401, 482, 437, 475, 481,
486, 510, 517, 539, 542, 543, 548, 552, 553,
554, 608 i 612, natomiast wstrzymano do poczt 
polowyoh 282 408, 480 i 491.

— Mięso dla ludności na pro wlncyl.
Z 0. k. galicyjskiego Zakładu obrotu bydłem 
w Krakowie otrzymujemy następujące wyjaśnie­
nie: Zapotrzebowanie mięsa ludnobci cywilnej 
na prow neyi pokrywa powiatowa Komisya 0- 
brotu bydłem w Starostwie, której p-zyznaje 
Zakład miesięcznie odpowiedni na ten oel kon­
tyngent bydła, cieląt i świń rzeźnych. Kontyn­
gent ten winna powiatowa Komisya rozdzielać 
nie tyiko między rzeźnikćw i masarzy, ale po­
krywać z niego takżs i to w pierwszym rzędzie 
zapotrzebowanie konsumentów, spółek spożyw­
czych i innyoh zorganizowanych grup konsu­
mentów powiatu przedzielając im bydło żywe 
do bieia we włarnym zarządzie alb 3 rzeźników, 
u których mają żcdaó dostawy mięsa.

N ależy przeto odnosić się w tych spra­
wach do powiatowej Kom isyi obrotu bydłem 
w Starostwio a nie do Zakładu, gdyż pisma 
taki 1 zostaną bez odpowiedzi.

— Uliczne Kontrole dokumentów 
egltymaeyjnych. Na zarządzenie władz woj­

skowych odbyła się w sobotę wieczorem kon­
trola dokumentów legitymacyjnych osób woj­
skowych i oywilnyoh. Urzędnicy policyjni i ofi­
cerowie badali szezsgółowo okazywane im do­
kumenty, a na wypadek jakiejś wątpliwości 
odstawiano wojskowyoh na główny odwaeb, 
cywilnych na inspekoyę policyi, oelem dalsz/eL 
badań.

W ostatnich czasach stwierdzono, że wielu 
niebezpiecznych włamywaczy, przeważnie dezer­
terzy wojskowi, posiadają fałszywe dokumenty, 
niejednokrotnie jednak stemplowane autenty­
cznymi pieczątkami i zaopatrywane w prawdzi­
we potwierdzenia zameldowania się na czas 
urlopu lub podróży u yładz ewidencyjnych 
wojskowych. Golem ostatnich kilku obław uli­
cznych, było właśnie przez równo szesną kon­
trolę w całem mieście, wychwTtenio osób po­
szukiwanych, grożąoyon bezpieczeństwu publi­
cznemu.

Ogółem aresztowano kilkadziesiąt osób, 
w tej liczbie też kilkunastu jeńców, nie mają­
cych pozwolenia uczęszczania do restauracyj 
i innych lokali publicznych.

t  Cellnr z Jurystowskleh Przetocka
zmarła unia 13 om. w Krakowie, przeżywszy 
lat 55 Śp. Przetooka była znaną w szerokich 
kołach naszego miasta, poświęcających się do­
broczynności i praoy społecznej. Troska jej 
o najuboższych i najbardziej potrzebujących 
znana była powszechnie l ceniona bardzo wy­
soko.

Pogrzeb ś. p. Przetockiej odbędzie się ju­
tro we wtorek o godzinie 11  przed południem 
z kaplicy Boimów.

— Atak na ziemniaki. Miejski zakład 
aprowizaoyjny doniósł wczoraj poh«yi, że w 
czasie transportu ziarniaków ulicą Głowińskie­
go, kilku ludzi w mundurze wojskowym rzu­
ciło się na wóz, aby zrabować ziemniaki. Spra­
wą tą zajął się deparłament bezpieczeństwa i 
jest już na tropie sprawców,

— Niemiła przygoda. Przed kilku 
dniami doniesiono policyi o kradzieży kilku 
drogich futer. Agenci śledząc sprawców stwier­
dzili, że właściciel restaurąoyi Franciszek Zając 
kupił oeńne futro za 600 kor. od niejakiego 
Bronisława Weita Polioya odebrała fatro Zają­
cowi; za sprawcami kradzieży zarządzono po­
ścig.

— Ullea Akademicka w płomieniach.
Wczoraj między godz. 2 —3 po południu wy­
darzył się w ul. Akademickiej obok księgarni 
Połonieckiego następujący wypadek, który szczę­
ściem nie wywołał poważniejszych następstw. 
Wcześnie rano na pl. Maryaokim naprzeciw 
Banku hipotecznego pękło koło u przejeżdżają­
cego pruskiego samochodu ciężarowego.

Gdy wkrótee zjawił się na miejscu inny 
samochód ciężarowy, kilku żołnierzy i szoferów 
przystąpiło do naprawy zepsutego samochodu. 
Trwało to jednak kilka godzin, aż wreszcie po 
godz. 2 po południu oba wozy ruszyły ul. 
Akademioką

W czasie naprawy, w sposob niewyja­
śniony otworzył się kurek zbiornika benzyny, 
która w czasie jazdy poczęła wylewać się sze­
rokim strumieniem. Dopiero obok księgarni 
Połonieckiego samochód zatrzymano i jeszcze 
w tej chwili wyciekła znaozniejsza ilość ben­
zyny, tworząc szeroką kałużę. Na miejscu ze­
brała się garstka ciekawych a ktoś z oh 'cnyeh 
z żartów czy też wskutek nieostrożności rzucił 
niedopalonego papierosa, który w jednej chwili 
spowodował zapalenie się benzyny. Na całej 
przestrzeni miejsca, którą płynna benzyna zna­
czyła drogę jazdy samochodu, buchnęły pło­
mienie.

Bardzo interesujący był widok ognia pło­
mieni, który na kilka minut przerwa* komuni- 
kaeyę na ulioy Akademickiej i p,. Maryaotim 
Kilku żołnierzy policyjnych usiłował zapo- 
biedz rozszerzeniu się ognia przez sypanie pia- 
skn i ginzów, nie wiele to jednak pomogło, 
gdyż benzyna wypaliła się doszczętnie.

— O Muzeum Bapperswylskle. Z Kap- 
perswyln donoszą nam (J , P.): Z inicjatywy 
adwokata Henryka Dziewulskiego zawiązało się 
w Warszawie konsoroyum poważnyoh obywateli 
stolicy, zamierzojąee w porozumieniu z rządem 
polskim zająć się likwidacyą Muzeum Kappers- 
wylskiego w Szwajoaryi i przeniesieniom go do 
krają. W każdym razie — zdaniom naszem — 
likwidacya nie może nastąpić wcześniej, aż po 
zupełnem ukończeniu wojny. Były projekty, 
które powstawały na emigraoyi, aby Muzeum 
pozostało po wojnie nadal w Eapperswylu — 
nie wiadomo jednak, w jakim celu? Zadaniem 
Muzeum Eapperswylskiego — według żyozenia 
założyciela tegoż Władysława Platera — jest 
propaganda niepodległości Polski na obczyźnie,
Z chwilą uzyskania przez naród niepodległości, 
cel instytucji zostaje osiągnięty — Muzeum 
zaś, stosownie do aktu fundacyjnego, przecho­
dzi z pod zarządn Bady mnzealnej w ręce rzą­
du narodowego i ma być przeniesione do 
Polski.

— Sąd „czerwonej gwardyl*. Z kół 
polskich, bawląoyoh w Sztokholmie, donoszą: Ja­
ko charakterystyczny przyczynek do obecnych 
stosunków bolszewiok^h w Bossyi, należy przy­
toczyć następujący fakt

Hr. Plater pragnął wyjechać z Pefersbur- 
ga do Malmó, Wiedząc dobrze o grabieżach 
dokonywanych w kolei, zabrał z sobą tylko 
2000 rubli. Na jednej ze staoyj wszedł do wa­
gonu, w którym jeohał hr Plater, ozerwony 
gwardzista i rozglądnąwszy się po (bcenyoh, 
zwrócił się do hr. Platera, jako bardzo podej­
rzanego o „burżujstwo" i zapytał się go ile 
ma pieniędzy. Hr. Plater wydobył portfel 
z 2000 rubli i oświadczył, że więcej pieniędzy 
przy sobie nie posiada. Czerwony gwardzista 
odebrał pieniądze, zwołał natychmiast resztę 
towarzyszów w liczbie kilkunastu i w obeono- 
śei hr. Platera odbyto naradę 00 z nim zrobić 
i z jego pieniędzmi. Ostatecznie ponieważ hr. 
Plater nie skłamał, puszczono go w dalszą 
drogę, a pieniędzmi podzielono się. Przy po­
dziale uwzględniono ró wnieź i hr. Platera i 
wręczono mu przypadający mu udział w wyso­
kości 200 rubli.

Hr. Plater pojechał dalej. Nr jednej ze 
staoyj wszedł ter sam żołnierz czerwonej gwar- 
dyj, który poprzednio odebrał pieniądze od hr.

Platera 1 zagadnął żyda, który właśnie wsiaał 
do tego wagonu, ozy niema pieniędzy; Żyd pod 
przysięgą zeznawuł, że próez drobnyoh rubli 
koniecznie potrzebnych na drogę, niema ani 
kopiejki. Czerwonemu gwadziśeie wydało się 
to jednak podejrzanem i przeprowadził osobi­
stą rewizyę żyda. Ra wizy a wydała wynik nad­
spodziewany, gdyż w kieszeniach owego ż/da 
znalazło się 70 000 rubli. Czerwony gwardzi­
sta na następnej staoyi zwołał oddział czerwo­
nej gwardyi tam stacjonowanej i odbyto sąd 
nad żydem. Do sądu tego musiał należeć ró­
wnie hr. Plater, gdyż czerwoni gwardziści 
uważali go za współtowarzysza, jako, że po­
przednio brał udział w rozdzieleniu pieniędzy 
jemu zrabowanych. Sąd czerwonych gwardzi­
stów wydał następujący wyrok: żyda zatrzy­
mano a pieniędzmi podzielono się. Hr. Plate­
rowi „sąd" czerwonych gwardzistów wręczył 
przypadający mu udział w wysokości 3u00 
rubli.

Tak więo hr. Plater pojeohał do Malm o 
z kwetą o 1200 rubli większą, niż miał w kie­
szeni wyjeżdżając z Petersburga.

Notati lieratMstrcm
Repertuar Teatru Miejskiego.

W poniedziałek o g. 7 wiecz, „Piosnki 
ułańskie", komedya w 3 aktach W. Bunikiewi- 
oza. — We wtorek o godzinie 7 wieczorem 
„Bobert Dyabeł", opera w 5 aktach Mayerbee- 
ra. Występ Ady Sari Szayerównej, Manna i 
Tarnawskiego. — W środę o godzinie 8 po 
południu „Kopciuszek", fantastyczne widowisko 
sceniczne ze śpiewami i tańcami w 8 odsło­
nach Ad. Walewskiego. - - W środę o go­
dzinie 7 wieczorem „Księżniczka czardasza", 
operetka w 3 aktaoh E. Kalmana. — W czwar­
tek, o godz. 7 wieczorem „Carmen", opera w 4 
aktach Bizeta. Występ Fr. Fresehla i Tadensza 
Łowczyńskiego. Partyę tytułową śpiewa Helena 
Green. — W piątek o godzinie 7 wieczorem 
„Tancerka®, komedya w 3 aktaoh Lengyela, 
W sobotę o godzinie 3 po połudnrn „Wicek 1 
Wacek", komedya w 4 aktaoh Zygmunta Przybyl­
skiego. — W sobotę o godzinie 7 wieczorem 
„Dzwony z Gorneyille", operetka w 4 aktach 
Plangueta.

Otwarcie Wystawy Karykatur
Kazimierza Sichulskiego.

Takiej wystawy, jak otwarta wczoraj, 
Lwów dawno nie m isi sposobności oglądać 
— pomirszczono bowiem na niej stokwrana- 
ście kartonów dużych formatów, przedsta­
wiających karykatury wybitnych przedstawi­
cieli świata politycznego, literackiego, dzien- 
nikarskiego i t. d. Z lwowskich osobistości 
znajdujemy: dr. BaLaglię, p. Wasilkę, p. K. 
Lewickiego, dr. Butowssiego, dr. LSwensteina, 
Kędziora, JE . Niezabitowskiego, A.Krechowie- 
ckiego, dr. Dgbcwskiego, Śliwińskiego, ks. Lu­
bomirskiego, JE . Leona hr. Pinińskiego, dr. 
Germanna, JE  hr. Hnyna. JE . Głąbińskiego, 
Breitera, Diamanda, Wasilewskiego, Gawroń­
skiego, Pawlikowskiego, dr. Czołowskiegc i 
dr. Dwernickiego.

Wystawa i z tego względu jest niezwy­
kła, że panuje na niej nastrój niespotykany 
dotychczas na ekspozycyseh sztuki: co chwila 
wybucha głośny śmiech i gwar wesołych 
rozmów. Śmieją się Widzowie, śmieją oię i 
skarykaturowan wiedząc dobrze o tom, że 
być tak skarykaturowanym, choćby nawet 
w sposób czasem bardzo złośliwy, nie przy­
nosi ujmy, boć przecież karykaturzyście 
wszystko wolno, a ołówek jego czy kredka 
nie imają się tuzinkowych jednostek

Przed otwarciem tej ciekawej i stoją­
cej n& wysokiem poziomie sztuki wystawy 
zam eśeilismy w Gazecie Lwowskiej szereg 
artykułów o istocie karykatury, jej rozwoju 
w Europie, o dziejach karykatury vT Polsce 
i specjalnie o karykaturze Sichulskiego. 
UwaJnia nas to obecnie od szerszego rozpi­
sywania się o tym dziale sztuki tak obficie 
reprezentowanym na tej wystanie. Opisywa­
nie również każdej karykatury zabrałoby zbyt 
wiele miejsca, gdyż o każdej dałoby się ob­
szernie napisać; zaznaczamy tylko, że są 
wśród nich kapitalne pod względem inwen- 
cy! twójczej, humoru i wykonania, stawia- 
■ące karykaturę polską w pierwszym rzędzie 
tej sztuki w Europie. Wystawa obecna prze­
niesiona do Patyża lub Londynu wzbudziła­
by podobne zainteresowanie jak u nas. By­
łoby istotnie czern się poszczycić. Pierwszo­
rzędny talent Sichulskiego święci w tych 
karykaturach prawdziwy tryumf hors con ours.

11 całem uznaniem należy być dla 
IwowsLiego „Salonu sztuk' “ za urządzenie 
tej wystawy, która napewno ściągać będzie 
długo tłnmy publiczności, Znajdzie się też 
z pewnością niejeden nabywca tych kar­
tonów,



Podnieść wkońcu należy, ie  dochód 
z tej wystawy przeznaczony .jest na pomno­
żenia funduszu wdów i sierot po członkach 
Towarzystwa dziennikarzy polskich.

Artur Schróder.

Kuchnia funkcyonaryszdw państw.
Dzisiaj o godzinie 12 w południe na­

stąpiło uroczyste otwarcie kuchni przezna­
czonej wyłącznie dla urzędników i funkcyo- 
naryuszy państwowych. Na lokal kuchni 
wybrano doskonale położoną bo w śródmie­
ściu, dawną salę i ubikacje Koła literauko- 
artystycznego w pasażu Mikolascha.

Już przed godziną 12 obszerna sala da­
wnego Koła, przystrojona zielenią i g irlan­
dami z choiny, zapełniła się po brzegi liczny­
mi uczestnikami inauguracyjnego obiadu. 
Wśród zaproszonych gości byli obecni: JE  
P. Namiestnik generał-pułkownik Karol hr. 
Huyn z adjutantem hr. Schaaffgotschem, JE . 
P. Prezydent wyższego sądu krajowego Czer­
wiński, poseł JE, dr. Głąbiński, PP. Wice­
prezydenci Namiestnictwa Grodzicki i Deey- 
kiewicz, szef biura prezydyalnego Namiestni­
ctwa radca Dworu hr. Wodzicki, wiceprezy­
dent galic. Dyrekcyi poczt i telegrafów 
Schiffner, radca Dworu bar. Jorkasch-Koch, 
Nadprokurator Państwa radca Dworu Malina, 
dyrektor policyi radca Dworu dr. Reinlen- 
der, radca Dworu Drak, radca wyższego sądu 
krajowego Rybicki, starszy radea poczto­
wy Łaski. Dalej przybyli prez, dr. Rutowski 
z wiceprez. dr. Sehleicherem, Rektor Uni­
wersytetu ks. dr. Wais, Rektor Politechniki 
dr. Krygowski, bardzo wielu kierowników 
urzędów, szefów departamentów i oddziałów 
oraz liczni urzędnicy i funkcyonaryusze pań­
stwowi.

Poświęcenia lokalu dokonał ks. kano­
nik hr. Badeni, który po odprawieniu mo­
dłów i pokropieniu sal, życzył nowej insty- 
tucyi, aby spełniała swe zadanie na pożytek 
tych, którzy z niej korzystać będą.

Imieniem stałej delegacyi urzędników 
państwowych zabrał z kolei głos radca Dwo­
ru prof. D z i e ś l e w s k i ,  który na wstępie 
zwrócił się do JE. P. Namiestnika hr. Huyna 
i złożył na jego ręce najserdeczniejsze po 
dziękowanie Rządowi za ułatwienie powoła­
nia tej dobroczynnej w dzisiejszych czasach 
instytucyi, jaką jest kuchnia.

Radca Dworu prof. Dzieślewski zazna­
czył, że urzędnicy odczuwają głęboką wdzię­
czność dla Rządu, który sam był inicyątorem 
tego rodzaju pożytecznej instytucyi i nie 
szczędził funduszów, aby ją wyposażyć i od­
dać na usługi rzeszy urzędników.

Następnie mówca złożył podziękowanie 
szefowi sekcyi JE . Gałeckiemu, posłowi JE. 
Głąbińskiemu, Wiceprezydentowi Schiffnero- 
wi i zastępcy komisarza rządowego m. Lwo­
wa, dr. Scbleicherowi za pomoc i wiele uła­
twień w pracy około organizacyi kuchni urzę­
dniczej.

W końcu podziękował też reprezetant 
delegacyi urzędników inżynierom miejskim 
za szybkie wykonanie adaptacyj lokalu.

Teraz przystąpili zaproszeni goście do 
zwiedzenia całego labiryntu ubikacyj, maga­
zynów i t. d. JE. P. Namiestnik wyraził 
się z ogromnem uznaniem dla całej organi­
zacyi kuchni i wyraził nadzieję, że będzie 
Ona prawdziwą pomocą dla wielu rodzin w 
tych ciężkich czasach.

Następnie P. Namiestnik oraz obecni 
rzedstawiciele władz przyjęli zaproszenie 
omitetu do wzięcia udziału we wspólnym 

obiedzie na 126 nakryć.
Wydawanie obiadów odbywało się bar­

dzo szybko i składnie. Jest to też niemałą 
zasługą obszernego komitetu pań, które nie 
będą żałować czasu i ofiarności, aby zsjąć 
się stroną administracyjną kuchni.

W czasie uroczystości otwarcia kuchni 
obowiązki gospodarzy sprawowali radca sądu 
krajowego p. Władysław Hoszowski i rewi­
dent rachunkowy Namiestnictwa p. Ignacy 
Slaski.

Lokal kuchni jest bardzo wygodnie u- 
rządzony. Obiady wydawane będą w porze 
od godziny 12  w południe do 8 po 'południu. 
Oprócz obszernej sali jadalnej (dawna sala 
balowa Koła literacko-artystycznego) umie­
szczono stoły na galeryi i w wielu bocznych 
ubikacyach, tak, że równocześnie około 800 
osób będzie mogło zasiąść przy stołach. Ku­
chnia urzędników wydawać będzie mogła 
dziennie około 2000 obiadów Tytułem sub- 
wencyi udzielił Rząd dotychczas 112.000 
koron.

nisterstwami oświaty w Wiedniu i Budape­
szcie powołała do życia Komisyę Naukową 
( Wissenschaftliche StudienJcotnmision) przy 
generał-gubernatorstw ie wojskowem w Lu­
blinie. Jako cel komisyi postawiono naukowe 
zbadanie okupowanych obszarów Polski pod 
względem bogactw naturalnych, oraz pod 
względem ich znaczenia dla gospodarczego 
rozwoiu kraju. Powołaoi przytem zostali 
przedstawiciele następujących działów: do 
mineralogii i petrografii — prof. J. Moro- 
zewicz z Krakowa; do geologii — prof. W. 
Teisseyre ze Lwowa, tudzież dr. W. Petra- 
schek z Wiednia; do geografii — prof. L. Sa­
wicki z Krakowa; do meteorologii — dr. An- 
derko de Homorod z Budapesztu; do melio- 
racyi rolnej — prof. J. Blauth ze Lwowa; 
do botaniki — dr. G. Moesz, wreszcie do 
zoologii dr. A. Pongracz, obaj ostatni z Bu­
dapesztu. Przewodnictwo Komisyi powierzono 
prof. Morozewiczowi z Krakowa, a jej sprawy 
zewnętrzue poddano kierownictwu Sekcyi Go­
spodarczej przy G. G. W. w Lublinie.

Pierwsze zebranie organizacyi odbyło 
się w dniach 19—23 września 1916 w Lu­
blinie. JE . dr. M adejski powitał zebranych 
imieniem władz okupacyjnych i wypowie­
dział się co do kierunku prac, które mają 
być podjęte przez Komisyę. Następnie wy­
pracowano projekt organizacji oraz program 
studyów na półrocze zimowe. W kilku wy­
cieczkach zwiedzono przytem Lublin i jego 
najbliższe okolice, a między innemi Puławy, 
które ze względu na znajdujący się tam In ­
stytut gospodarstwa wiejskiego, mocno zre­
sztą zdewastowany przez ustępujących Ros- 
syan, szczególniejsze budziły zainteresowanie. 
Ocalałe i wówczas jeszcze nie uporządkowane 
zakłady naukowe Instytutu, jak biblioteka i 
zbiory przyrodnicze, zostały szczegółowo przez 
Komisyę obejrzane.

Co do programu studyów zimowych, to 
przedewszystkiem należało zapoznać się, o ile 
możności jak najdokładniej, z literaturą fi- 
zyograficzną całego obszaru Polski, a nastę­
pnie. z wiosną przystąpić do podjęcia poszcze­
gólnych tematów, które były Dy nawiąza­
niem do prac już dokonanych, a miały za cel 
rozszerzenie i pogłębienie wiadomości do­
tychczasowych.

W zakresie robót przygotowawczych 
Komisyi leżało takie zapoznanie się ze zbio­
rami przyrodniczymi, przechowywanymi w 
muzeach polskich, zwłaszcza w Warszawie 
i Krakowie. W tym celu — w porozumieniu 
z władzami okupacyi niemieckiej — urzą­
dzono j osobną naukową wycieczkę do War­
szawy, która odbyła się w dniach 12—19 
grudnia 1916 r. Instytucye naukowe War­
szawy posiadają zbiory o podstawowem zna­
czeniu dla każdego, kto pragnie gruntowniej 
zapoznać się z przyrodą i etnografią ziem 
polskich. 1 jakkolwiek niektóre z nich zo­
stały przez wojnę zdekompletowane, to je 
dnak rzeczy dla fizjografii najważniejsze 
ocalały.

Oryginalne, badawcze prace Komisyi 
mogły .się zacząć na dobre dopiero z wiosną 
r. 1917. Ale wyłoniły się trudności z umie­
szczeniem Komisyi na czas badań letnich 
w centrum, zajęciom naukowym najlepiej 
sprzyjającem. Ani w Lublinie, ani w Puła­
wach, niepodobna było znaleźć odpowiedniego 
lokalu. Zatrzymano się więc wreszcie w Kiel­
cach, które jako centrum wyżyny środkowo- 
polskiej, tak pod wielu względami urozmai­
conej, były dogodnym punktem dla tego ro­
dzaju tymczasowej stacyi naukowej. Brak 
w niej najniezbędniejszych urządzeń zastę­
powała w pewnej mierze uprzejmość Zarządu 
cywilnego, ze starostą drem Kąckim na czele, 
od którego członkowie Komisyi doznawali 
wiele życzliwej pomocy.

Zaraz z początkiem lata Komisya uległa 
pewnemu zdekompletowaniu: prof. Blauth
(melioracyaj i dr. Anderko de Homorod (me­
teorologia) w pracach jej nie mogli brać u- 
działu, pierwszy z powodu złego stanu zdro\ 
wia, drugi z powodu użycia go przez Naez. 
Kom. Armii do innych celów. Pozostali 
członkowie w ciągu 6 miesięcy letnich wy­
konali następują e studya:

Dr. W. Petraschek zajęty był specyal- 
nemi studyami w Dąbrowskiem Zagłębiu wę- 
glowem, pozostając w ścisłym kontakcie z ta- 
mecznemi kopalniami. Zwiedzał on także ko­
palnie żelaza, miedzi i siarki, badając ich 
stosunki geologiczne.

Prof. Morozewicz główny nacisk poło­
żył na zbadanie polskich złóż kruszcowych, 
a więc przedewszystkiem rud żelaznych, ila­
stych i brunatnych, ciągnących się długim 
pasem od Oielowa i Ostrowca, przez Stara­
chowice, Kamienną, Niekłań i Końskie aż do 
O;oczna i Suchedniowa nad Pilicą. Baczną 
uwagę poświęcił także złożu miedzi na Mie­
dziance, jak również pokładom cynkowym 
w okolicy Olkusza, a pokładom siarki w Czar- 
kowach i Po«ądzy. Ponadto objechał liczny 
szereg kopalń i łomów kamieni budowlanych, 
jak marmury, kwarcyty, piaskowce, wapienie, 
dolomity i gipsy badając warunki eksploata- 
oyi i własności techniczne tych, pierwszo­
rzędnej niekiedy wartości materyałów.

Prof. Teisseyre przez całe lato odda­
wał się szczegółowym studyom pokładów 
trzeciorzędowych i kredowych, występujących

w południowej części Królestwa Polskiego, 
pod względem stratygraficznym, paleontolo­
gicznym i tektonicznym. Znalazł on tu sporo 
analogii do podobnych utworów Galicji 
wschodniej i poczynił wiele nowych spostrze­
żeń natury orograficznej.

Najobszerniejsze może zadanie miał do 
spełnienia prof. Sawicki. Jako jedyny geograf 
Komisyi, musiał objąć swoimi objazdami i 
wycieczkami cały obszar okupowany i uwzglę­
dnić w study ch swych nie tylko rozlegią 
dziedzinę morfologii tak w tej części Polski 
urozmaiconą, lecz także kwestyę osadnictwa 
i rozwoju miast, zbieranie spostrzeżeń ludo­
znawczych, materyałów statystycznych i t. p.

Biologowie dr. Moesz (botanik) i dr. 
Pongracz (zoolog) postawili sobie za cel za­
poznanie się z ogólnym charakterem flory i 
fauny polskiej, zebranie materyałów z roz- 
maityah działów roślin i zwierząt, ażeby 
módz następnie porównać je z odpowiednimi 
tworami krajów sąsiednich. Pomimo trudnych 
warunków pracy zdołali oni zebrać obfity 
materyał flor)styczny i faunistyczny.

Z nastaniem późniejszej jesieni studya 
w terenie musiały być przerwane, a człon- 
kowio Komisyi powrócili do swych stałych 
siedzib. Miesiące zimowe poświęcili nauko­
wemu opracowaniu materyału i spostrzeżeń 
zebranych w lecie. W miarę postępu i doj­
rzewania tych badań, wyniki ich będą ogła­
szane drukiem w dwojakiej formie: ściśle 
naukowej i bardziej popularnej.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
Odznaczenie.

Wiedeń, 18 marca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Adwokat dr. Zbigniew D u l ę b a  w Kra­
kowie, otrzymał krzyż kawalerski orderu F ran­
ciszko Józefa z dekoracją wojenną.

Rada Ministrów.
Wiedeń, 18 marca. W sobotę wieczo­

rem odbyła się pod przewodnictwem P. Pre­
zydenta Ministrów Seidlera Rada ministe- 
ryalna, w której wzięli udział wszyscy człon­
kowie gabinetu. Rada Ministrów rozpoczęła 
się o 9 wieczorem a trwała do kwadrans 
na 3 nad ranem.

Najbliższe posiedzenie Izby panów.
Wiedeń, 18 marca. Przyszłe posiedze­

nie Izby panów odbędzie się we czwartek 
dnia 21 marca, o godzinie 8 po południu.

Reforma wyborcza na Węgrzech.
B udapeszt, 18 marca. W komisyi re ­

formy wyborczej Sejmu minister Yazsonyi 
wygłosił wielką mowę o przedłożeniu refor­
my wyborczej. Między innemi rzekł, że fakt, 
i i  właśnie Słowacy umieją przeważnie czy­
tać i pisać, zbija twierdzenie austryackich 
i chorwackich polityków słowiańskich, jako­
by warunek umiejętności czytania i pisania 
był zwrócony przeciw Słowianom. Najwię­
ksza ilość analfabetów przypada na Rumu­
nów, tak, że na tle przedłożenia rządowego 
chyba może powstać tylko kwestya narodo­
wościowa rumuńska, a może i ruska.

M inister zaznaczył potem, ie radby był 
bardzo, żeby razem z reformą wyborczą za­
łatwiono także sprawę armii węgierskiej. 
Obie te sprawy dzieliły dotąd stronnictwa 
węgierskie. Po ich uchyleniu stronnictwa 
znowu złączą się na platformie wspólnego 
programu pracy.

Reforma w yborcza w  Prusach.
B erlin , 18 marca. Komisya prawa wy­

borczego, wybrana przez Sejm pruski, ukoń­
czyła pierwsze czytanie przedłożenia o re­
formie wyborczej i reformie Izby panów. 
Komisya odrzuciła szereg wniosków, doma­
gających się dla kresów wschodnich wybo­
rów stosunkowych. Drugie czytanie przedło­
żenia rozpocznie się w komisyi dnia 1 kwie­
tnia.

Akcya Ojca ów.
Lngano, 18 marca. Corriere della Sera, 

donosi, że Ojciec św. zamierza podjąć a-cyę, 
aby obie strony wojujące zg dziły się na to, 
by ataki z powietrza były wykonywane tylko 
na wojskowe objekty leżące poza frontami 
zamieszkałymi przez ludność.

Odwiedziny P. Ministra wojny 
w  Berlinie.

B e rlin , 18 marca. Austro - węgierski 
P. M inister wojny S tótrir-S te ner przybył 
tu w sobotę przed południem, aby oddać wi­
zytę pruskiemu ministrowi wojny Steinowi, 
Wieczorem wrócił do Wiednia.

B e rlin , 18 maca. Cesarz Wilhelm na­
dał austr. - węg. P. Ministrowi wojny gene­
rałowi Stóger-Steinerowi order Czarnego 
Orła z mieczami.

Główny w ydział parlamentu Rzeszy 
o polityce zagranicznej.

B e r l in , 18 marca. Główny wydział 
parlamentu Rzeszy obradował w sobotę ściśle 
poufnie o polityce zagranicznej. Przysłuchi­
wała się obradom wielka liczba posłów. Zra- 
mienia rządu b y li: wicekanclerz Paycr, pod­
sekretarz stanu Bussche i szef kancelaryi 
Rzeszy, Radowitz. Obrady zagaił dłuższą mo­
wą Payer.

Słychać, że omawiano memoryał b. am­
basadora w Londynie, ks. Liohnowsky’ego, 
zajmujący się okresem przedwojennym i sto­
sunkiem Niemieo do Anglii. Memoryał ten, 
nieznany szerszym kołom, w ostatnim czasie 
w opiuii politycznej wzbudził dość wielkie 
wzburzenie. Słychać, że rząd na posiedzeniu 
komisyi bardzo surowo potępił postępek ks. 
Lichnowsky’ego. Komisya zajmie się także 
prawdopodobnie sprawą Inflant i Kurlandyi.

A fe ra Bolo baszy.
B erlin , 18 marca. Deutsche lages Ztg. 

donosi z Genewy: Stracenie Bolo baszy zo­
stało odłożone. Pozostaje to w związku z de­
peszą Jagowa do byłego niemieckiego amba­
sadora Bernsdorfa w Waszyngtonie, która te 
d-pesza odczytana była nieściśle i nie zawie­
rała w sobie nazwiska Bolo baszy — a jak 
wiadomo, właśnie umieszczenie jego nazwi­
ska w tej depeszy, zadecydowało o jego za­
sądzeniu na karę śmierci.

Rokowania pokojowe w  Bukareszcie.
B u k a re sz t, 18 marca Austryacki P. 

Minister handlu br. Wieser i węgierski mi­
nister handlu Szterenyi odjechali do Buka- 
resżtu celem wzięcia udziału w rokowaniach 
pokojowych.

Mowa Asęuitha.
Londyn, 18 marca. (Reuter). W mo­

wie wygłoszonej w liberalnym Związku ko­
biet, Asąuith powiedział , Dożyliśmy chwili, 
w której największe rozszerzenie prawa wy­
borczego, jakie znają dzieje nasze, uzyskało 
moc prawną. Wśród 8 milionów nowych wy­
borców będzie 6 milionów kobiet. Sądzę, że 
kobiety pragną pokoju tak samo jak męż­
czyźni, ale nikt z nas ani przez chwilę nie 
może myśleć o tern, aby okupić pokój stra­
tą. Jestem  głęboko przekonany, że cel, dla 
którego wdaliśmy się w wojnę, jest bezin­
teresowny i godny wielkiego narodu.

Katastrofalne eksplozys.
P ary ż , 18 marca. (Urzędowo). W oko­

licy Oourneuye wydarzyły się dwie straszne 
eksplozye, których ofiarą — o ile dotąd wia­
domo — padło 16 osób, prócz wielkiej liczby 
rannych, przeważnie lekko.

P ary ż , 18 marca. (Havas). Dzienniki 
donoszą: Magazyn arannicyi, który wyleciał 
w powietrze, znajdował się po części w dziel­
nicy Oourneuye, po części w Bourgetis. Za­
wierał milion granatów, poumieszczanych w 
krytych rowach. Zdaje się być pewnem, że 
katastrofa jest następstwem nieszczęśliwego 
wypadku. Pewien ranny artylerzysta, przeby­
wający w szpitalu St. Louis, opowiedział, że 
on podczas oglądania paczki granatów, stal 
się przyczyną pierwszej eksplozji. Wielu mie­
szkańców okolicznych zostało zranionych od­
łamkami szkła i innych materyałów. Wybuch 
zniszczył wiele budynków w promieniu około 
500 m. Huk słyszano aż w Wersalu. Liczba 
ofiar wielka. Około 500 lekko rannych opa­
trzono w różnych szpitalach. Szkoda mate- 
ryaloa w Paryżu znaczna. Mnóstwo wystaw 
sklepowych i szyb wyleciało. Najbardziej u- 
cierpiał okręg 18. Dzieci, idące do szkoły na 
ayenue Touraine, zostały powalone o ziemię. 
Dzienniki podnoszą gorliwość amerykańskiej 
służby sauitarnej.

R o tte rd am , 18 marca. Nieuve Roter- 
damsche Courant donosi z Paryża o ostatniej 
wielkiej eksplozji, że chodziło tu o wybuch 
środków amunicyjnych, które przeniesiono z 
Saint Denis, gdy tamtejsze składy amunicyj­
ne wyleciały w powietrze. Obecna eksplozya 
wywołała w całym Paryżu olbrzymią panikę. 
Prace ratunkowe były początkowo prawie 
niemożliwe wobec dalszych drobnych wybu­
chów. Olbrzymie słupy dymu zasłoniły fir­
mament i były widoczne w Paryżu. Kawałki 
ciał, porozrywanych wskutek eksplozyi, były 
rozrzucone w okręgu kilkuset metrów. Przy 
lokalizowaniu pożaru wielu członków straży 
pożarnej, oraz wojsko poniosło rany. W Pa­
ryżu nadzwyczajne wydania dzienników ogło­
siły, ie  katastrofa nie została spowodowana 
atakiem napowietrznym.

Budżet amerykańskiej marynarki.
W aszyngton, 18 marca. (Reuter). Ko­

misya marynarki Izby reprezentantów w 
sprawozdaniu swem oświadczyła się za przy­
jęciem budżetu marynarki na przyszły rok 
finansowy w sumie 1300 milionów dolarów.

Odpowiedzialny redaktor :

! A D A  M K R E C H  O W*IE G K i l .

Komisya naukowa
p rzy generalnem gubernatorstwie 

w  Lublinie.

Czytamy w lubelskich Wio dom. 'Go­
spodarczych: W drugiej połowie r. 1916 Na­
czelna Komenda armii w porozumieniu z Mi­
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W  y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 9 do 16 marca 1918

Epizoocya Powiat M i  e j  s c o w o i i

Grybów Bani ca (7 zagr.);

Kosów Kobaki (15 zagr), Rybno (10 zagr.);

Przemyślany Rozworzany (7 zagr.), Zadwórze (2 zagr.);

Sambor Bukowa (1 zagr.);

Skole Orawczyk (12 zagr ) ;

Pryszczyca
Śniatyn Bełełuja (8 zagr.), Hańkowce (6 zagr.), Widynów 

(18 zagr.);

Stary Sambor Berezów (1 zagr.), Kobło Stare (72 zagr.), Strasze- 
wice (24 za g r);

Turka Boberka (18 zagr.), Bukowiec (5 sagr.), Ilnik (3 
zagr.), Kondratów (5 zagr.), Miehniowiec (9 
zagr.), Siahki (1 zagr.j, Sokoliki (6 zagr.), Tarna­
wa Niżna (2 zagr.), Tarnawa Wyżna (3 zagr.), 
Zawadka (5 zagr,);

Złoczów Lackie Wielkie (6 zagr.);

Sniatyn Podwysoka (1 zagr.);

Nosacizna Tarnopol Hłuboczek Wielki (2 zagr.);

Zaleszczyki Bersmiany (1 sagr.);

Biała Heeznarowiee (1 zagr.), Lipnik (1 zagr.);

Bóbrka Babowce (6 zagr.), Bortniki (1 zagr.\ Borynicze (1 
zagr.), Bukawina (4 zagr.), Ohlebowiee Wielkie 
(1 zagr.), Chodorów (1 zagr.), Ozyżyce (1 zagr.), 
Dziewiętniki (1 zagr.), Horodyszeze Oetnarskie 
(3 zagr.), Hrusiatyeze (5 zagr.), Laszki Dolne (2 
zagr.), Leszczyn (1 zagr.), Nowosielce (4 zagr.), 
Ruda (1 zagr.), Stańbowee (1 zagr.), Strzeliska 
Nowe (10 zagr.), Suełn-ów (3 zagr.), Wodniki (3 
zagr.), Wołezatycze (5 zagr.) Wybranówka (2 
zagr.), Żabokroki (1 zagr.);

Bochnia Barcsków (1 zagr.), Bessów (1 zagr.), Bieńkowiee 
(1 zagr.), Dziewin (1 zagr.), Gawłów (1 zagr.), 
Łąkta Górna (1 zagr,), Lipnica Murowana (1 zagr,), 
Wolica (1 zagr.), Zborczyce (1 zagr,);

Brzesko Dąbrówka Morska (1 zagr.). Łętowiee (4 zagT.), Ra­
dłów (4 zagr.), Rudy Rysie (1 zagr.), Stróże (1 
zagr.), Zdarzee (1 zagr.);

Brieiany Płaueza Mała (7 zagr.), Płaueza Wielka (1 zagr.), 
Słoboda Złota (3 zagr.);

Brzozów Bachórz (1 zagr.), Górki (2 zagr.);

Chrzanów Alwernia (1 zagr.), Poręba Żegoty (1 zagr,);

Świerzb u koni
Cieszanów Basznia Dolna (3 zagr.), Horyniec (1 zagr.). Lipsko 

(1 zagr,), Narol Wieś (1 zagr,), Oleszyce (6 zagr.), 
Oleszyce Stare (6 zagr.), Płazów (1 zagr.). Stare 
Sioło (5 zagr.), Wola Wielka (2 zagr.), Wnika 
Zapsłowska (3 zagr.), Zapałów (8 zagr.);

Dąbrowa Dąbrowica (2 zagr.), Gorzyce (1 zagr.), Gruszów 
Wielki (2 zagr.), Jadowniki Mokre (5 zagr.), Kuzie 
(1 zagr.), Mędrzechów (8 zagr.), Otfinów (1 zagr.), 
Podborze (1 zagr.);

Dobromil Truszowiee (1 sagr.);

p lo lin a
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Bełejów (1 zagr.), Ceniawa (9 zagr.), Kreehowiee 
(1 zagr.), Nowosielica (2 zagr.), Wołoska Wieś 
(2 zagr.);

Drohobycz Josefsberg (4 zagr.), Kónigsau (1 zagr,), Wróblowice 
(1  zagr.);

Gródek Jag. Bratkowice (1 zagr.), Czerlany (12  zagr,), DoUrzany 
(1 zagr.), Karaezynów (1 zagr.). Kierniea (1 
zagr.), Leleehówka (1 zagr.l, Lubień Wielki (1 
ragr.), Małkowice (5 za g r), Neuhof (1 zagr.), 
Obroszyn (1 zagr.), Uherce (1 zagr.);

Grybów Bogoaiowice (1  zagr.);

Horodenka Czernelica (1 sa g r .) ; 

.
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R&wsi ruska

Bystrowice (3 zagr.), Cetula (10 zagr.). Chłopice 
(3 zagr.), Oieszacia Wielki (10 zagr.), Cząstkowice 
(1 zagr.). Dybków (2 zagr,), Korzeaica (1 zagr.), 
Rokietnica (3 zagr.), Rożniatów (1 zagr.), Rysz- 
io w a  W ola (9 zagr.), Surmaezówka (3 zagr.), Ta- 
pin (4 zagr.), Tyniowiee (3 zagr.), Węgierka f l  
zagr.), Wola Buchowska (3 zagr.), Wysocko (7 
zagr.), Zalłotce (1 zagr.), Zarzecze (3 zagr.j;

Nowy Kałusz (2 zagr.) ;

Dzbdziłów (1 zagr.), Jagonia (3 zagr.), Żelechów 
Wieiki (4 zagr.), Żuratyn (1 zagr,);

Kolbuszowa (2 zagr.), Sokołów (3 zagr), Turza (1 
zagr.);

Kołomyja (4 zagr.), Oskrzesińce (1 zagr.), Piadyki 
(2 zagr.):

Balice (1 zagr.), Bieńczyce (1 zagr.), Bolechowiee 
(3 zagr.). Bosutów (1 zagr.), Branice (2 zagr.) 
Bronowice Małe (4 zagr.), Burów (1 zagr.), Brzos­
kwinie ,2 zagr.), Dziekanowice (1 z&gr.), Karniów 
(1 zagr.), Kośeielniki *2 zagr.), Kryspinów (1 
zagr.), Mod,Taczka (1 zagr.), Tonie (5 zagr.), Ujazd 
(1 zagr.), Witkowiee (4 zagr.), Wola Justowska 
(2 zagr.);

Barwinek (2 zagr.), Głojsce (4 zagr.), Jasionka (2 
zagr.), Krościenko Wyżne (1 zagr.), Łęki (5 zagr.), 
Mszana (1 zagr.), Wietrzno (5 zagr.), Wroeanka 
(4 zagr.), Zręein (2 zagr.);

Borki Dominikańskie (2 zagr.), Bródki (1 zagr.), 
Czarnuszowice (1 zagr.), Czyszki (7 zagr.), Dawi­
dów (1 zagr.), Einsiedel (3 zagr.), Głuchowiee 
[h zagr.), Horbacze (1 zagr.), Jaryezów Nowy (1 
zagr.), Leśniowice (1 zagr.), Lindenfeld (1 zagr.), 
Mostki (2 zagr.), Pkułow ice (5 zagr.), Polana 
(3 zagr.), Rudańce (1 zagr.), Rięsna Polska (3 
zagr. /, Zimna Wódka (1 zagr.), Żydatyeze(l zagr.) ;

Albigowa (1 zagr.), Kosina (1 zagr.), Rogóżńo (1 
zagr./, Wola Dalsza (2 zagr.), Żołynia Wieś (4 
zagr.);

Hohenbach (1 zagr.), Kiełków (1 zagr.), Kliszów 
(1 zagr.), Książnice (1 zagr.), Łysaków (1 zagr.), 
Malinie (1 zagr.), Ostrówek (1 zagr.), Otałęż (1 
zagr. }, Roiniaty (1 zagr.), Wola" Zdakowska (1 
zag r.);

Balice (1 sagr.), Chorośnica (2 zagr.), Dydiatyeze (1 
zagr.), Kalnibów (1 zagr.), JKrysowiee (& sagr.), 
Mobrzany Wielkie (5 zagr.), Podgaś (2 zagr.), 
Wiszenka (1 zagr.);

Gucyłów (4 zagr.), Hwozd (8 zagr.), Nadwórna (11 
zagr.), Wołosów (6 zagr.);

Bieliny (7 zagr.), Kamień (3 zagr.), Kopki (1 zagr.), 
Łętownia (7 zagr.), Nisko (1 zagr.), Przvszów 
Szlaeheeki (1 zagr.), Pysznica (1 sagr.) Rudnik 
(29 zagr.) Stany (7 zagr.), Steinau (4 zagr ), Za­
rzecze (5 zagr.);

Bartkowa (1 zagr,);

Poronin (1 zagr.), Rokiciny (1 zagr.);

Gierałtowiezki s l zagr.), Graboszyce (1 zagr.), Gro­
dzisko (1 zagr.), Palczowice (1 zagr.}, Półwieś (1 
zagr.), Ryczow (2 zagr.), Spytkowice (2 zagr.);

Jsstrząbka Stara (1 zagr.), Jawornik (1 zagr.), Łęki 
Dolne (1 zagr.), Machowa (1 zagr.), Strzegocice 
(1 zagr.), Zdźiary (2 zagr.);

Bodzów (1 zagr.), Jugowice (1 zagr.), Kobierzyn (5 
zagr,), Konary (1 zagr), Lusina (3 zagr.), Mogi­
lany (3 zagr.), Piaski Wielkie (7 zagr.), Pyeho- 
wice (5 zagr.), Samborek (4 zagr.), Sidzina (5 
zagr.), Skawina (6 zagr.), "Wola Duchacka (8 
zagr.), Wrząsowiee ( i  zagr.);

Babice (1 zagr.), Drohojów (1 zagr,), Pleszowice (1 
zsgr.);

Błotnia (11 zagr.), Brzuchowice (1 zagr.), Dusanów 
(L zagr.), u  limany (18 zagr.), Łahodów (7 sagr.), 
Ustalsmiee (11  zagr.), Połtew (2 sagr.), Rozwo- 
rzany (1 zagr.), Świra (6 sagr.), Wiśniowesyk 
(19 sagr.), żędowice (1 zagr.);

Grzęska (1 zagr.), Kańczuga (1 zagr.), Lipnik (1
zagr,), Mackówka (1 sagr.), Miroein (1 zagr.), 
Niłatyce (2 sagr.), Ostrów (2 zagr,), Siedleczka 
U  za g r), Siennów (1 zagr,), Sietesz (1 zagr,), 
Tryńcza (% zagr.), Ujesaa (1 zagr.), Widaczćw { l
m gr.)*

Bruckenthał (1 zagr.), Domaszów (1 sagr,), Hrebenne 
(1 sagr.); Kamionka (1 zagr.), Krzewica (1 zagr.), 
Mosty Małe (1 zagr.), Szezerzec (1 zagr.), W esy-
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Iow (1 s&fcT,), W erehrata (5 zagr.), Wierzcie? (1 
z?gr.j,|W oronów (1 zagr.);

Rohatyn Firlejów (2 zagr.), Hrehorów (2 zagr.), Jawcze (2 
zagr.), Podgrodzie (1 zagr.), Podmichałowce (1 
zagr.), Pomonięta (2 zagr.), Wasiuczyn (2 zagr.), 
Wiszniów (8 zagr,);

Ropczyce Brzeziny (1 zagr.), Gawrzyłowa (1 zagr), Korzeniów 
(1 zagr.), Lupzina (1 zagr.), Łopuchowa (1 zagr.) 
Ocieka (1 zagr.), Paszczyna (1 zagr.);

Rudki Kołbvowice (2 zagr.), Koropuż (1 zagr.), Kupnowice 
Stare (1 zagr.j, Micnalewice (1 zagr.), Zagórze 
(1 zagr.):

Rzeszów Staromieście (1 zagr.);

Sambor H ordjnia Rustyk. (1 zagr.);

Skole Hutar (5 zagr.), Kruszelnica Rustykalna (5 zagr.), 
Stynawa Niżna (5 zagr.), Stynawa Wyżr,a (8 zagr.), 
Synowódzko Wyżne (34 zagr.), Truhanów (1 zagr.), 
Tuchla (2 zagr.), Wołosianka (6 zagr.);

Śnistyn Budyłów (4 zagr.), Kniażę (1 zagr.), Krasnostawce 
(5 zagr.). Podwysoka (7 zagr.j, Zawale (3 zagr.);

Sokal Boratyn (1 zagr.), Budynin (1 zagr.), Oieląż (2 
zagr.), Dlużniów (1 zagr.), Hatowice (2 zagr.j, Ho- 
rodłowice (4 zagr.), Jastrzębica (1 zagr.), Koro- 
topy (2 zagr.), Kuliczków (2 zagr.), Leszczatów 
(1 zagr.), Luczyce <2 zagr.), Mianowice (3 zagr.), 
Opulsko (3 zagr.;. Poturzyca (2 zagr.), Rusin (4 
zagr.), Sawczyn (1 zagr.), Sokal (5 zagr.), Szmit- 
ków (7 zagr.), iJhryr w (1 zagr,), Wojsławice, (1 
zagr.), Żuze.1 (2 zag r.);

Świerzb u koni

Stanisławów Chorostków (1 zagr.), Czerriejów (3 zagr.), Dubowce 
(1 5 zagr.), Halicz (2 zagr.), Jezupol j2 zagr), Kni- 
hinin Kolonia (5 zagr,), Kryłoś (7 c a g r), Majdan 
(2 zagr ), Meducha (13 zagr.), Międzyhorce (7 
zagr.), Pobereże (4 zagr.), Sapahów (6 zagr.), Sie- 
mikowce (3 zagr.), Tustań (2 zagr.), Tyśmienicza- 
ny (8 zagi,), Wiktorów (9 zagr.), Wołczyniec (7 
zagr,), Zabereże (3 zagr.), Załukiew (4 zagr.);

Stayy Sambor Stary Sambor (6 zagr.), Strzyłki [2 zagr.), Tonolniea 
Rustykalna (3 zagr,);

Stryj Pratkowce (11 zagr.), Daszawa (10 zagr.), Falisz (1 
zagr.), Gelsendo.-* (1 zagr.), Grabowiec Stryjski 
(11 zagr.), Lisiatycze (19 zagr,), Lubieńce (3 zagr.), 
Sokołów (1 zagr.), Stryj (8 tagi.), Strzałków (10 
zagr,), Wowsia /7  Bzgr.™ Zawadów (2 zagr.);

Strzyżów Wiśniowa (1 z ig r.);

Tars obrzeg Antoniów (1 zagr.), Oharzewice (1 zagr.), Grębów (5 
zagr.), Miechocin (1 zagr.), Motycze Poduchowne 
(2 zagr.), Skowierzyn (9 zagr,), Tarnobrzeg (1 
zagr.), Turbia (8 zagr.), Zbydniów (1 zagr.), Zu- 
pawa (1 zagr,);

Tarnopol Bajkowce (12 zagr.), Ohodaczków Wielki (14 zagr.) 
Czartorya ^9 zagr,), Domamorycz (14 zagr.), Dra- 
ganówka (7 zagr.), Isypowce (7 zagr.), Józefówka 
(12 zagr.), Ripiaczka (9 zagr,), Myszkowice (1 
zegr.), Petryków (6 zagr,), Pokropiwna (14 zagr.), 
Zastawie (14 iagr.};

Tarnó r Bistuszowa (1 zagr.), Bobrowniki Małe (1 zagr.), 
Głów (2 zagr.), Jcniny (1 zagr,), Kowalowy (1 
zagr.), Lukowa (1 zagr.), Niedonrce (4 zagr.), 
Ostrów (1 zagr.). Rudka (11 zagr.), Siedlec (1 
zagr.), Wierichosławice (3 zagr.);

Turka Bemowa (1 zag r), Borynia (2 zagr.) Isąje (2 zagr.), 
Jabłonów (6 zagr.), Jawora (1 zagr.), Krasne (1 
zagr.), Libuchora (6 zagr.), Lomna (2 zagr.), Lo- 
siniec (2 zagr.), Mochuate (2 zagr.), Wvsocko 
Niżne (1 zagr.) Zadzielsko (4 zagr.);

' Wadowice Brzeźnica (2 zagr.), Ohocznia (1 zagr.), Kbcza Gór­
na (1 zagr.), Łękawice (5 zagr.j, Pajszkówka (1 
zagr.), Tarnawa (1 zagr.), Wielkie Drogi (1 zagr.),
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Wieprz (1 zagr.), Wysoka (1 zsgr ), Zawadka (1 
zagr.);

Wieliczka Ozasław (1 zagr,);

Zaleszczyki Beremiany (6 zagi.), Hołowczyńce (1 z»gr.) Miló­
wce (4 zagr.), RożaLÓwka <2 zagr.), Sinków (2 
zagr.), .Szypowce (1 zagr.), Jbryńkowce (7 zagr.), 
Worwolińce (2 zagr.);

Świerzb u koni Złoczów Firlejówka (1 zagr.), Kniażę (1 zagr.);

Żółkiew Arrasów ( i  zagr ), Bojaniee (1 ^agr.), Błyszczywody 
(6 zagr.), Rutyny (1 zagr.), D>Jniez ( zag..), 
Doroszów W elki (4 zagr.j, Kosielów (2 zagr.), 
Mokrotyn Kolonia (7 zagr.) Mósty Wielkie (3 zagr.), 
Przt m w ółki (7 zagr.), Różanka (6 zagr. , Zaine- 
cłr.ii (2 zagr.), Żółkiew (1 zagr.j, Żółtańce (4 zagr.);

Kraków miasto Dzielni.-e m ., IV., VI., XI., XI? XX., XXI. i 
XXII. (15 zagr.j;

Wścieklizna
Dąbrowa

Tarnów

Ujście Jezuickie; 

Klikowa (1 zagr,);

Brzeżany Chorościec (6 zagr.), Kozłów (4 zagr ) ,

Ciea&anów Horyniec (1 zagr.);

Przemyślany Borszów (16 zrgr.), Gliniany (11 zrgr.), Przemy­
ślany (11  zagr.);

Pomór świń Sokal Jastrzębica (17 zagr.), Kościaszyn (25 zagr.), Mia­
nowice (5 zagr.). Parchacz (22 zagr.), Sielec (3 
zagr.), Torki (2 zagr,), TJbrynów (4 zagr.), Witków 
(1 zagr.);

Żółkiew Dobtosin (9 zagr.), Soposzyn (12 zagr.);

Kraków miasto Dzielnica XX. (1 zagr.);

Różyca świń Żółkiew Brzyczize (7 zagr.), Macoszyn (1 zagr,). Wulka Ku- 
mAska (7 z igr ).

W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem c. i k. wojskowego generalnego 
ibernatorstwa w Lublinie panują następujące epizoocye:

a) pryszczyca w obwodzie: Krasnostaw (1 miejsc.);

b) szelestniea w obwodzie: Pusk (2 mieisc ) ;

c) nosacizna w obwodach Chełm (2 miejsc.), Hrubieszów (1 miejsc.), Jędrzejów 
(4 miejsc.), Kielce (4 miejsc.), Krasnostaw (4 miejsc.), Lubartów (2 miejsc.), 
Lublin (1 mieisc.j, Miechów (4 miejsc.), Nowy Radomsk (4 miejsc.), Opatów (7 
miejsc.), Opoczno (2 miejsc.), Pińczów (2 miejsc.), Piotrków (8 miejsc.), Puławy 
(3 miejsc.), Radom (1 miejsc.), Sandomierz (3 miejsc.), Tomaszów (2 miejsc.), 
Wierzbnik (4 miejsc.), Włoszczowa (1 miejsc.);

d) świerzb u koni w obwodach: Biłgoraj (5 miejsc.), Busk (18 miejsc.), Chełm (14 
miejsc.), Dąbrowa (4 miejsc.), Hrubieszów (2 miejsc.), Janów (6 miejsc.;, Jędrzejów 
29 miejsc.), Kielce (1 miejsc.), Końsk (& miejsc.), Kozienice (11 miejsc.), Krasnostaw 
(39 miejsc.), Lubartów (20 miejsc.), Lublin (34 miejsc.), Miechów (11 miejsc.), 
Noworadomsk (27 miejsc.), Olkusz (11 miejsc.), Opatów (5 miejsc.), Opoczno (4 
miejsc.), Pińczów (11 miejsc.), Piotrków (13 miejsc.), Puławy (9 miejsc.), Redom 
(20 miejsc.), Sandomierz (20 miejsc.), Tomaszów (17 miejsc.), Wierzbnik (2 
miejsc.), Włoszczowa (8 miejsc.), Zamość ( 7miejse.);

e) róiyca ś'riń w obwodzie: Opoczno (1 miejsc.);

f) wścieklizna w obwodach: Kraśnik (1 miejsc.). Tomaszów (1 miejsc.). (1278)

Og I. 66/18 (1). Przeciw Dmytrowi 
Biłaś, którego miejsce pobytu jest n eznane, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodowego 
w Samborze przez Majera S tre fa  w KUcku 
pozew o 5000 kor. Na podstawie pozwu wy 
znaczono I. audyencyę na 5 kwietnia 1918 
godz. 9 rano w sali Nr. 96. Celem strzeże­
nia praw pozwanego ustanawia się p dr. 
Bonharda, adwokata w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na :ego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w srdzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I
Sambor, dnia 7 marca 1918. (1236)

Ne. V. 8/17 (2). C. k. sąd powiatowy 
w Brzeżanach ustań? wia p. dr. Reicha adwo­
kata krajowego w Brzeżanach kuratorem dla 
nieznanych z miejsca pobytu zob iwiązanych 
pp. Natana Welzera i Sendera Kiimmla w 
sprawie Banku krajowego Król. Galieyi i Lo-

domeryi z W. Ks. Krakowskiem przez adwo­
kata dr. Włodzimierza Godlewskiego we Lwo­
wie przeciw Franciszkowi Milińskiemu, Ma­
ryi Stanisław le Janinie 3 in .  z Maniewskich 
Milmski j, Natanowi Welzerowi i Senderc i 
Kiimmlowi o skapitalizowanie zaległych od­
setek i należytości ubocznych od k* pitaiu
45.000 kor. w stanie biernym lwh 343 gm. 
kat. Podwysokie, dłużn ków własnej, dorę­
czając mu uchwałę z 28 listopada 1917 Ne, 
8/17 (1) i polec?, się mu by sprawę swych 
kuran ów pilnie i rzetelnie bronił.

C, k. Sąd powmtowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 22 lutego 1918. (1269)

•

L. 34 44 3/VII. a. (967) (1277)
O b w  e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 4C usta­
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz, p p. Nr. 5 
z r. 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farma- 
cyi Ludwik Lebśdowicz, dzierżawca aptek’

w muszyme, wniosi podanie ania a marca 
1918 do c. k. Namiestnictwa o koncesyę na 
nową aptekę publiczną w Drohobyczu przy 
ul. Truskawiekiej.

L k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w eiągu 
c: ‘ erech tygodn; licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie, lub pisemmie 
przedstawienie do właściwej władzy poi ty­
cznej pierwszej instaocyi.

Bo upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 8 marca 1918.

Licytacye.
E. v n i.  4119/12 (8). Wskutek tis . 

uchwały z dm a 14 kwietnia 1914 E. VIH,

4119/12 odbędzie się dnia 16 kwietnia 1918 
" godz. 10 w tut sądzie biuro Nr. 40, sprze­
daż prawa poboru 0 5 proc udziału brutto 
zyr Łu minerałów żywicznych z,podziem i pól 
naftowych Henriettę I. tj. pg-t Ik. 1153/1, 
1154/1, 1155,1 i 1156/1 H ennette II. tj. 
Pgrt. 1153/2, 1154/2, 1155/2 i 1)56/2 Sen-' 
nette III. tj. pgrt. Ik. 1161 1162, 1163 i 
1165 or iz pola naftowego H ennette IV. tj. 
pgrt. l l d f  U 68, 1169 i 1170 w Tustano- 
wica h wydobyć się maiąoych, przez publi­
czny licytacyę. Sprzedaż d-kona tus. organ 
wykonawczy. Wartość tego prawa wynosi 
o000 kor. Najniższa oferta «.ynosi 2000 kor. 
Poniżej tej oferty sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0  k. Sąd powiatowy, Oddział VHI.

Drohobycz, 28 stycznia 1918. (1283)
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E dyk t licytacyjny.
Na podsławie uchwały c. k. Sadu powiatowego S. I. Oddział IV. we Lwo­

wie z 25 stycznia 1918 A. IV. 635/16 (40) odbędzie s’ę
dnia 26  m arca r. w e  w torek

o godzinie 2-giej (drugiej) po południu w kancełaryi notaryalnej przy ul. Ru- 
towskiego 1. 7 I. piętro we Lwowie licytacyjna sprzedaż kosztowności w spadicu 
po bł. p. L a u r z e  Re i  s e r  pozostałych.

Kosztowności te oszacowane zostały na kwotę 49.122 kor.
Wśród kosztowności tych znajdują się także kolczyki brylantowe, oszaco­

wane na kwotę 30.000 kor., broszka z szafirem i brylantami oszacowana na 
5000 kor., medalion brylantowy oszacowany na 4000 kor. i bransoleta złoła 
z brylantami, oszacowana na 2860 kor.

Sprzedaż tychże kosztowności nastąpi w drodze publicznej licytacyi za go­
tówkę najwięcej oferującemu, jednakże nie niżej ceny szacunkowej.

Kosztowności te ogląaaó można w godzinach urzędowych przed południo­
wych, między 9-tą a 12-tą w dniach 21, 22, 23 i 26 marca 1918 r. w kan- 
celary notaryalnej przy ul. Rutowskiego 1. 7 we Lwowie.

Lwów, dnia 14 marca 1918.
Dr. E ugeniusz Heyda w. r.

zastępca c. k. notaryusza 
jako komisarz sądowy.

E. 2707/12. Na wniosek Stanisława 
Cetnarskiego i tow. celem zniesienia współ­
własności odbędzie się dnia 12 kwietnia 
1918 godz. 9 B przed południem w sądzie 
niżej wymieniouym w biurze Nr. 29 licyta- 
cya realności lwh. 1418 ks. gr. gm. Jarosław 
ocenionej na 3000 kor. Najniższa cena wy­
nosi 3000 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 5 marca 1918. (1275j

E- 509/17 (19). Dnia 19 kwietnia 1918 
o godz. 10 przed południem odbędzie ię 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
11 licytacya następujących realności: a) lwh. 
376 ks. gr. gm. Oithowce, b) lwh. 451 ks, 
gr. gm. Olchowee, c) 1/6 część realności 
lwh. 97 ks. gr. gm. Olchowce. Wartość sza­
cunkowa powyższych realności a to : ad a, 
kwotę 939 kor., ad b) kwotę 1112 kor. 50 
hal., ad c) tw otę 1405 kor. 75 hal., przy­
należności 60 kor. 85 hal. Nainiższa oferta 
wynosi a to : ad a) kwotę 626 kor., ad b) 

kwotę 741 kor. 66 hal., ad c) kwotę 97 
’ :or. 74 hel. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Iv
Sanok, dnia 26 lutego 1918. (1273j

Wyroki prasowe.
3łr. 62, (1270)

Sba3 I. I. SanbeS* al8 $rejjgfrt<$t in 
3 nn8brntf t)ćt mit bem (5r.enntni|fe bont 8 
SJłar 1918, ipr. 21/18, bie SBeiteroerbreitung 
ter SRumnter 5 ber 3eitjduift: „ liro ler SSauern-' 
geitung" bom 8 -ŚDiara 1918 toegen be3 Strtb 
itetB: „<So totrfafjrt man mit ben Stroler 93au* 
m t"  in ber ©telle bon „Stroi mirb im toah- 
ren ©inne" unb enbigenb mit „gieidjbebeutmb 
mit 2)umf)eit ift" nad) 65 a ©t.=®. berbo.en.

f. f SanbeSs aI8 tprejjgeridijt tn 
SrnSbrnćt bat mit bem ©rfennlniffe bom 6 
ŚDłSrg 1918, i|Jr. 2018, bie SBeiterberbreitung 
ber SJtummer 51 ber Reitfdjrift: „Snnsbrmfer 
SKadjjridjten'' toegen ber łlnfiinbigung begunenb 
mit „SebenSmitM atler Sirt" unb enbigenb mit 
„Statttjfcfjiuler, fieubftrafje 27 ©cfjtoaj" nad) 
§ 23, R. 3, ber gaijtrlić&en SBerorbnnng bom 
24 SKdrg 1917, 3i.*©.*81 9?r. 131 unb § 305 
©t *@. berboten.

SDaS f. !. Segirfź* al3 tprejjgericf)t in Snn8* 
Brud Ijat mit bem @ cfenntnifje bom 7 Wdrg 
1918, U V. 301/18, bit SBeiterberbreitung 
bet ińumm^r 51 Der Reitfcfjrift; ,,21'Jgemeiner 
Siroier Slnjeiger" botn 2 Wlfai 1918 toegen 
ber gegen bie Sutfdjrift ber § 25 3- h  ber 
jłaif. SBerorbnung tom 24 Shłarg 1917 3i.= 
©,=931 9ćr. l s i ,  neUtofeenben Slnfiinbigung: 
„Ungifńf)r .500 teere SBe n unb -łftimrai SBaf* 
ferficjdjeu ftnb gu bertaufen" nad) § 488 ©t.=

berboten.

Andortyzacyn.
T. 9/18 (2). Na wniosek p. Ludwiki 

Wolańskiei, żony ofhyała sądowego w H y­
menowi0,rozpisuje się edykt co do zaginionej 
książeczki Towarzystwa wzajemnego kredytu 
„Beskid" w Sanoku Nr. 2107, wystawionej 
na ’mię Ludwiki Wolańskiej, której stan w 
dniu 1 stycznia 1918 wynosił kwotę 1183 
Koron 00 nal.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
ażeby tę książeczkę w przeciągu 6 miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia edyktu w Są­
dzie okazał, t«kże inni interesowani mają 
swoje zarzuty w sądzie wnosić, w przeci-

1 wnym bowiem razie zostałaby książeczka ta 
j uznana za bezskuteczną i mocy prawnej po­

zbawioną.
C. k, Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 28 lutego 1918. (1201 2 —3)

T. IV. 31/17 (5 j. Michał Potocki syn 
Wincentego i Zofii Potockmh wy wędrował 
przed przeszło 38 laty ze Zwiernika do Ame­
ryki. Według poświadczenia urzędu gm nne- 
go w Zwierniku, Michał Potocki od chwili 
opuszczenia miejsca pobytu gminy Zwit rnik, 
nie dał dotąd o sobie żadnej wiadomości 
i od tej chwili wszelki ślad po nim zaginął. 
Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją wa­
runki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl § 24 ust. cyw. zarządza się na wnio­
sek Stanisława Potockiego postępowanie ce­
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza s ę wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o z-gmionym Sądowi albo 
p. adwokatowi Munkowi, którego ustanawia 
się kuratorem. Michała Potockiego wzywa 
się, aby stawił się przed podpisanym Sądem 
lub w inny sposób dał znać o sobie, Po 
dniu 15 stycznia 1919 r. Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Tarnów, 12 stycznia 1918. (1255 2—8)

T. V. 3/18 (3) Na wniosek Ozyasza 
Zellerkrauta i Ryfki Weinbach w Monaste- 
rzu (sąd powiatowy Przeworsk), wd-aża się 
postępowanie celem amcrtyzacyi następują­
cej rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej 
ks.ążeczki wkładkowej Nr. 1016 Towarzy­
stwa zaliczkowego w Prze w rsku w dwu 
egzemplarzach wystawionej na kwotę 3400 
kor. oraz na imię Ozyasza Zellerkrauta i 
Ryfki Weinbach wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzyyya się przeto, aby zgłosił się ze 
iwojemi prawami w ciągu jednego roku, w 

przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznana 
zostanie. (1252 2 —3;

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 16 lutego 1918.

T. IV. 1/18 (3). Na wnio?ak Maryi Ma- 
tłaszek w Krakowie, zarządza się postępowa­
nie celem umorzenia książeczki wkładkowej 
Kasy oszczędności miasta Tarnowa Nr. 
107.985 na 1 wotę 408 kor. 31 hal. opiewa­
jącej a na im ę Maryi Matłaczek wystawio­
nej. która miała zaginąć i wzywa się posia­
dacza tej książeczki, aby w przeciągu 6 mie­
sięcy od daty tego edyktu zgłosili swe pra­
wa. W raz e przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu książeczkę tę jako po­
zbawioną wartości,

C. k. Sad obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 28 stycznia 1918. (1261)

Nc. IV. 1809/16 (2). Auf Ansuchen 
des k. k. Hauptmanues Rudolf Becker Landw 
In f R^mt. 22 derzeit Peldpost 26 wird das 
Verfahren zur Amortisieruog der nachste- 
henden dem GesuchsteUcr angeblich fn Ver- 
iust gerathenen Verkaufsurkunde u. zw. der 
Veri aufsurkunde Nr. 14.978 am 1 Dezember 
1907 von der Bohmischen Industrial-Bauk 
Filiale in Brtinn die iiber: 1. tfirkisches 400 
Frcs. Staatslos vom Jahre 1870 Nr. 875.794 
1 óstr, Rotes Kreuzlos vom Jahre 1882 S 
11.871, Nr. 6, 1 Gewinschein d. 3 prz. Bo- 
denkredit v. J  1889, S. 2092 Nr. 4, 1 ser 
bisches Staatslos v. J. 1888. S. 9884 Nr. 9 
ausgestellt wurde eingeleitet, Der Inhabf-r 
dieser Verkanfmrkunde wird d rh tr  aufge- 
fordert, seine Rechte binnen sechs Monate

geltend zu machen, widrigens die Urkunde 
nach Yerlauf dieser F r is tfu r  unwirksam er- 
klart wurde.

K. k. Bezirksgericht S. I., Abteilung IV.
Lemberg, am 22 Marz 1917. (1248)

T. IV. 9/17 (3). Na wniosek Zofii Har- 
dulak z Krzemienicy, zarządza s^ę postępo­
wanie celem umorzeuia książeczki Kasy 
oszczędności m lasta Tarnowa Nr. 123.834 
na kwotę 288 kor. 97 hal. i na imię Zofii 
Fsrdnlak opiewającej, która jej miała zaginąć 
i wzywa się posiadacza tej książeczki, aby 
zgłosił swe prawa w przeciągu 6 miesięcy 
od daty tego edyktu. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ksią­
żeczkę tę jako pozbawioną znaczenia.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 20 kwietnia 1917, (1254)

Nc. XI. 5/18 (3). Na wniosek Racheli 
Borgmaun żony Dawida w Borysławiu, wdra­
ża się postępowanie celem amirtyzacyi na­
stępującej rzekomo przez wnioskodawcę zgu­
bionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
oszczędności i kredytu w Drohobyczu, sto­
warzysz nia zarejestrowanego z ograniczoną 
poręką Nr. 12.992 wystawiona na imię Da­
wid Borgmann a opiewającą wedle stanu z 
dnia 1 stycznia 1918 na kwotę 867 kor.

Posiadacza powyższej ks ążeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznana zo­
stanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Drohobycz, dnia 1 lutego 1918. (1280)

Ns. VII. 461/18 (2). Na wniosek Elia­
sza Kraula, kupca w Gródku Jagiellońskim, 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne, od­
nośnie do rzekomo wnioskodawej zagubio­
nego, n’żej wyszczególnionego kwitu (Be- 
8cheinigung), i wzywa się posiadacza tegoż, 
by prawa swoje do tego kwiiu zgłosił w 
przeciągu jedn go roku, od dnia ostatn ego 
głoszenia w urzędowej „GazecieLwowskiej* 

licząc w przeciwnym bowiem razie, po upły­
wie tego czasokresu, ten kwit (Bescłnini- 
gung) będzie uznany za nieważny. Oznacze­
nie kwitu w języku niemieckim wystawio­
nego: Kwit (Bęscheimgung) Heftnummer 
008.396 Elattnummer 36, Datum 27 Fehru- 
ar 1918, Gemeinde Grodek Jagiell. Hsnd 
kauf 3500 Ltr. ungarisches Bier a 2 K 40 
h. Zusammen 8400 K. Liąuidierender Re- 
cfinungsfiihrer des k. u. k. Feiasj^ ̂ ales 903 
Oarl Taussig Ldst Lt. Ref. mp Name d=s 
Bestellers: Elias Kraut, Kaufmann in Gro­
dek Jagielloński Dr. Binder mp W illinger 
Phar. mp,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Gródek Jag., 8 marca 1918. (1274)

Spadki.
A. 407/16 (16). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy. Mikołaj 
Ket zmarł dnia 6 sierpnia 1916 w Ozarnej 
z pozostawieniem ostatniego rozporządzenia. 
Maryę zam. Dunak, Fenię zatn. Maczeta i 
Fauię zam. Karpa jako spadkobierców powyż­
szego zmarłego, których miejsca pobytu sąd 
nie zna, wzywa się aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia dzisiejszego zgłosili się 
w tym sądzie. Po upływie tego czasokresu, 
odbędzie się rozprawa spadkowa przy udz=ale 
dziedziców, którzy się zgłosili i ustanowione­
go dla nieobecnych kuratora p. dr. Schaffera 
z Ustrzyk. (1212 3—3j

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 15 grudnia 1917,

A. 494 13 18). Edykl z wezwaniem nie­
znanych sądowi dziedziców. O. k. Sąd po­
wiatowy w Radziechowie ogłasza, że w driu  
30 listopada 1913 w Ohołojowie zmarł Sa­
lamon Katz bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. ,

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przet.0 wzywa się ninie;szem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kicg.okolwiekbądź tytułu roszczenia podnieścj 
zam.erzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując tak we wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przec.wnym bowiem razie spadek, 
dl i ktorego adw. dr. Peczenik w Radzieeho- 
wie kuiatorem został ustanowiony będzie 
przeprowadzony z tymi 1 tym przyznany, 

tórzy się do niego zgłoszą i swa prawa 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nikt 
się nie zgłosił, cały spadek przypadnie Pań­
stwu, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radzieehów, 19 lutego 1918. (1276 1—3)

Firm y.
Firm 4 Stow. II. 1698. Wpis firmy 

Stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczycn, Siedziba stowa­
rzyszenia: Tarnów. Brzmienie firmy: Obywa- 
talski Związek spożywczy w Tarnowie sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką, po niemiecku: „Burgerlicher Kon- 
sumyerein in Tarnów Gesellschafc mi be- 
sebrankter Ilaftung. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Stowarzyszenie ma na celu przy po­
mocy wkładek członków i zaciągnąć się ma­
jącego ewentualnie kredytu, podnieść dobro­
byt swych członków a to przez zakupno, 
magazynowanie sprzedaż towarów spożyw­
czych, artykułów domowego i gospodarczego 
zapotrzebowania produktów rolniczych i wy 
robów przemysłowyoh. Czas trwania: n ie ­
ograniczony. Dyrekcya: dr. Samuel Span 
adwokat, Ignacy Holzapfel kupiec, Maurycy 
Gaschge kupiec — wszyscy w Tarnrwie ja 
ko dyrektorzy, zaś: Zygmunt Fieischer ku 
piec, Henryk Offner kupiec obaj w Tarno 
wie jako zastępcy dyrektorów. Podpis firmy • 
(F. Z.): uskutecznia się w ten sposób, i:;. 
pod nazwą stowarzyszenia zauńeszćzajl swó-, 
podpis dw-j z urzędujących trzech członisów 
dyrekcyi. Ogłoszenia: wszelkiego rodzaju, 
zawiadomienia oraz dokumenty przeznaczono 
do wiadomości wszystkich członków mają 
być firmowo podpisane i publicznie obwie­
szczone. Udziały członków: wynoszą po 50 
kor. Każdy członek może wkładać dowolną 
ilość udziałów. Odpowiedzialność: Każdy 
członek prócz zdeklarowanycn udzisłów od­
powiada jeszaze kwotą równającą się wyso­
kości zdeklarowanych udziałów. Data wpisu: 
dnia 10 stycznia 1918.
O. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddz. IV.

Tarnów, 19 stycznia 19l7 . (1262)

Firm . 117/17 Stow. III. 228. Do reje­
stru  stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych wpisano przy firmie Spółka przemysłu 
drzewnego, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ogŁ&niczoną poręką w Zakopanem, że na 
Wilnem zgromadzeniu dnia 30 września 1917 
odbytem, wybrano w miejsce ustępujących, 
nowych członków Dyrekcyi i tychże zastę­
pców a mianowicie: 1. Tadeusza Pietrzkie- 
wicza, inżyniera z Zakopaneho jako dyre­
ktora naczelnego, 2. Aleksandra Niweliń- 
skiego nauczyciela szkoły zawodowej w Za­
kopanem, 3. Wojciecha Brzegę, artystę rzeź­
biarza z Zakopanego jako kasyera, 4. Jaua 
Śliwkę, nauczyciela szkoły zawodowej z Za­
kopanego. Zaś na zastępców: Kseaofonta Ge- 
lewieza, Józefa Gąsienicę i Stanisława Wój­
cika. Tadeusz Pietrzkiewicz i Aleksander 
Niweliński będą stowarzyszenie reprezento­
wali na zewnątrz, a w razie nieobecności 
ich mogą tych członków zastępywać Woj­
ciech Brzega i Jan  Śliwka.
O. k. Sąd obwodowy jakc handl., Oddział IV,

N. Sącz, 20 października 1917. (1271)

Eiuratele.
P. XI. 364/16 (10). Uchwałą c. k. Sądu 

powiatowego w Drohobyczu z 6 stycznia 1918 
L. cz. L. XI. 16/17 pozbawiono całkuwicie 
własnowoiności Michała Komaryszyna za­
mieszkałego w Liszni a to z powodu nie­
udolności umysłu. Kuiatorem ustanowiono 
Wasyla Naseioszyna w Liszni.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Drohobycz, 24 stycznia 1918. (1281)

D o n ie s ie n i a  p r y w a t n e .
o 4 — 5 pckcjach, stajnią i t. p. 
zabudowaniam i kupię fub w yd zie r­

żaw ię. —  Zgłoszenia z podaniem ceny uo 
Zarządu drukarni Wł. Łozińskiego, ul, C zar­
nieckiego 12.

!  K A f l r l E N I C  flL S
■ w śródmieściu, we Lwowie, słoneczna, £ 
J  biz najmniejsze’ wilgoci, solidnie bu- ■
■ dowana z komfortem p o s z u k i w a n a .  ■ 

Zgłoszouia tylko pisemne z prawdziwem
* staDem długów i rocznych zestawień ■
■ do"hodów i wydatków. Pośrednictwo ■ 
5 wykluczone. Zgłoszenia: Lwów, Jak ó - *
■ ba S trzem ię  5, I I  p. na lew o, drzw i
■ Nr. 10. (1195 4 -  -1T) ■

1ŚIł AJ)NICA fciPGZYWCzI 
Stanisławy ZiemLińsk: sj

ul. Fredry 9,
z a k u p u j e  wszelkie towary do użytk i 

gospodarskiego.

% dmkarui Wł, Łozińskiego w* Lwowie, ul. Czara \eckiefQ 1, 13,


